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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plao Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 550 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem rocznie 
554 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie G zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje u centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z wr a ca .

Telefon Redake-ji 171. wye&ouM codziennie mewytąeząĵ -.:. niedziel i świat o godzinie S r«&ao.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznir:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Eiselki.

We Wiedniu: pp. Haasenstein et VogIer , (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A Oopelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolony 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam J.3S rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petiO

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wieusza.
Drobne ogłoszenia l '/ i  eenta 0(1 wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza
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rzucał taki W  polityce trudno wszystkich zadowolić. To 

pojmujemy bardzo dobrze. Co dla jednego jest 
o tutaj zn> wyg°dą i przyjemnością, u drugiego wywołuje 

Uczucie krzywdy i niezadowolenia. Były prezy­
dent ministrów hrabia Taafie, który miewał cza- 

zwolono n sem napa(ty humoru, powiedział raz przy danej 
ke w jesiei' sposobności, że równouprawnienie, miasto jedna- 
i jt  ł 'w , 1 kowego zadowolenia, może także polegać w w y­

wołaniu równomiernego stopnia niezadowolenia,
_ ___ r̂ . Zdaje Bię, że dzisiaj zbliżamy się do tego ideału.
MCII l̂ '0' 00 teraa dzieje w naszem ciele prawoda- 

wczem, jaskrawym chyba dowodem powszechne- 
P dwob * ogólnego niezadowolenia, 

w" °kW°D tego rodzaju uczucia panują wśród opo-
1®zen]A' ... zycji, w tern nie byłoby nic nadzwyczajneg.o 

‘w* 1 ®. yS, Minęłaby się ze swojem powołaniem opozycja, któ 
ysoc i x ra byłaby zadowoloną. Ale te same uczucia 

ogarnęły także stronnictwa tworzące większość 
rolen W1 koalicyjną i to właśnie nadaje obecnym stosun­

kom przedlitawskim charakterystyczne i zramien- 
■ * ■ ne piętno. Czytając enuncjacje pism wiedeńskich
I S U l  * prowincjonalnych, trudno się doprawdy zorjen- 
IftftbD tować, gdzie opozycja a gdzie koalicja ; niemo- 
I /  żliwą prawie rzeczą odróżnić pisma popierające 
ônil . w l^ <: rząd i jego projekty ustawodawcze od pism, któ- 
rniając, i re je zw„ icz Ale nietylko w pismach i w 
izelkim w] ogóle w prasie, w samym także parlamencie to 

niezadowolenie i ta niechęć jaskrawy znajduje 
• <3 'lir wyraz. Dla ilustracji i dla przykładu kilka tyl- 

pejskiego *  jaskrawszych wyrwiemy faktów. Jest ich bez 
>y liku. . . . .

rn Na onegdajszem posiedzeniu izby poselskiej 
jp  posłowie młodoczescy poruszyli sprawę tajności
“ . „ o b r a d  podkomitetu komisji wył rczej. Poseł 
Y  Brzorad zwrócił się mianowicie do prezydenta

izby barona Chlumetzky’ego z zapytaniem, żali 
»o ^ k u r e l  *kłonnym jest bronić jego i posła Slawika prze­

ciw jaskrawemu naruszenia ich praw parlamen- 
"•ąjfT tarnych. Obai są członkami komisji wyberczej i 

1 7 ^ Q i 5 s4 dzili, że jako tacy mogą być obecnymi przy 
obradach podkomitetu jako słuchacze, prze- 

? w f^ * w°d niczt*cy oświadczył ina jednak, że pod korni- 
tet uchwalił tajność także dla członków komisji, 

ron. Postępowanie to jest, ich zdaniem, rażącem na­
się o dołąezruszeniem regulaminu. Prezydent izby — mówiąc 

trywialnie, ale dosadnie —  wykręcił się sianem. 
54M?OOr* i^ ie on w lem ża^neg° naruszenia regula-
_, .* s  mim. i nie ma żadnego powodu biać w obronę 
rmała fabrylc**°nków izby. Komisja jest w tej mierze zu- 
riPO ,fi ? e*n e samodzielną i od niej zależy, czy  obrady 
k-lcgU rodkomitetu mogą być dostępne dla członków 
:1®j® “ y 0 ;omisji. Gdyby nawet litera ustawy była po 
™ 3 Y  Jagi*stronie prezydenta, to jeszcze wielkie pytanie, 
!. — Zleceni czy także racja była po jego stronie, bo komisja 

wyborcza żadnej w tej mierze nie powzięła 
(desa wlasMuchwały, a przewodniczący jej baron Widmann 

oświadczył, że zwoła dopiero w tym celu posie- 
H dzen ie . Zjednoczonej lewicy niemiecko-liberalnęj 

nikt zpewnością nie podejrzywa o zbytnie dla 
IERKI Młodoczechów sympatje, mimo to jednak jej 

Morgana publicystycŁ./e stają dzisiaj po stronie 
Młodoczechów, a w sprawozdaniach z ostatniego 

| U J ^ g p o s ie d z e n ia  podkomitetu wyborczego wyraźnie

I zębów,
l« , 6tCi

zaznaczają, że członkowie lewicy bardzo nieza 
d ■ uleni z dotychczasowego przebiegu sprawy, 
ktoi a dotąd ani na krok nie posunęła się na­
przód. Nie jest-to —  jak powiadamy  ̂ je ­
dyny objaw niezadowolenia wśród koalicji, 

niosek Paoaka znany jest naszym czytelni­
om. Chodzi w nim o to, czy  pochwalenie 
owy parlamentarnej, która sama dla sie­

bie jest nietykalną i za której wygłoszenie mo- 
l*zca nie może być pociągnięty do sądowej od­
powiedzialności, może w sobie mieścić znamiona 
występku pochwalenia czynu karygodnego. Pro- 
kuntorja państwa odpowiada na to pytanie na­
turalnie twierdząco i nie możaa Bię temu dziwić, 

góry wieje wiatr reakcyjny i nie ma żadnege

po temu powodu, dlaczego sądy i prokuratorje 
miałyby interpretować ustawy w duchu łagodzą­
cym. W duchu i w intencji ustaw zasadniczych 
sądy i prokuratorje nie znajdują uzasadnienia j 
dla swojego tłumaczenia, bo jeżeli swoboda i wol- i 
ność słowa jest nietylko prawem, ale także obo­
wiązkiem wybrańców i wykonywanie tych praw 
i obowiązków nie może w sobie mieścić czynu 
karygodnego, wówczas i pochwalenie mowy par­
lamentarnej nie może być pochwaleniem czynu 
karygodnego. Gdzie występku, jako takiego, nie 
ma, tam nie może być mowy o pochwalaniu wy­
stępku. To wynika z dneha ustawy. Prokura­
torje, sądy, a za nimi minister sprawiedliwości bra- j 
bia Schonborn zadawalniąją się jednak interpre- j 
tacją ściśle błowną i dochodzą do przekonania, j 
że pochwalenie mowy parlamentarnej może być j 
czynem karygodnym. Pisma niemiecko-liberalne i 
są naturalnie niezadowolone z tej interpretacji jj 
prokuratorskiej — tyle respektu zachowały je- j 
szcze dla swoich zasad — czy jednak lewica j 
zdobędzie się na uchwalenie wniosku posła Pa- j 
cak a—  to jeszcze kwestja.

W śród takiego usposobienia toczy się w izbie ■ 
poselskiej rozprawa nad projektem dla ustawy j 
karnej i jest to smutną charakterystyką dla na- j 
szych stosunków politycznych, że dyskusja w 
sprawie tak doniosłej toczy się wś ód powsze­
chnego zainteresowania. Obecnie właśnie stoją 
na porządku dziennym sprawy dotyczące wol­
ności i swobody prasy. Projektowana ustawa 
karna jest najgorszą i najnieprzyjaźniejszą usta­
wą, jaka kiedykolwiek przeciw prasie była wy­
mierzona. bo otwiera wrota dla samowoli proku­
ratora w prześladowaniu prasy. Przeciw kauczu­
kow ym  paragrafom karnym walczą z całym  za­
pałem Młodoczesi— niestety zupełnie odosobnieni. 
W ielkie stronnictwa, tworzące koalicję, nie mają 
snać zrozumienia dla kwestyj wolnościowych. 
A  przecież w tej koalicji wybitne zajmuje miej­
sce liberalna zjednoczona lewica. Ubolewa nad 
tern najbardziej —  Ncue freie Fressc. To bardzo 
charakterystyczne, bo mimowoli potrzeba eię za­
pytać, kto z obecnego Btanu zadowoiony ?

Łobanow. I
Długo nie mógł się młody car zdecydować, [ 

kogo wybn-.ć na miejsce Giersa; wybór, u cz j- : 
niony po długich deliberacjach, spotkał się w i 
Europie z wcale sympatycznem przyjęciem. j

Książę Aleksy Borysewicz Łobauow Rosto- jj 
wskij obejmuje spadek po Giersie, spędziwszy 
lat 13 na posadzie ambasadora w W i dniu — a j 
obejmuje go w chwili, gay miał objąć podobne 
stanowisko w Berlinie po iSzuwałowie. Podobno 
przeciwko jego nominacji na dworze peterburgskim 
były potężne wpływy, musiało jednak nie brako­
wać wpływów przeciwnych, skoro car zdecydo­
wał Bię ostatecznie powierzyć Łobanowowi tekę 
spraw zagranicznych. W  Wiednia był Łobanow 
dobrze w idziany; w Berlinie życzliwie powitano 
wiadomość o desygnowaniu go na następcę Szu- 
wałowa, widocznie więc i W iedeń i Berlin zado­
wolone będą z jego w yloru  na ministra spraw 
zagranicznych. Wnioskują dalej z tego faktu —  
czy tylko jie  zbyt optymistycznie? —  że car 
oparł się machinacjom, zwróconym przeciwko to­
rowaniu drogi dla przyjaznych stosunków pomię­
dzy Rosją z jednej, a Niemcami i Austrją z dru­
giej strony, jakoteż, że w samej swej nominaeji 
otrzymał już Łobanow wskazówkę, jakiej trzy­
mać ma się polityki, jeśli zechce cara zadowolić. 
Rzecz to w ażna; nie da się bowiem zaprzeczyć, 
iż cała dziś polityka europejska zależy od kwe- 
stji, jakie stanowisko zajmie Rosja wobec moty 
wów, którym trójprzymierze zawdzięcza swą 
egzystencję. Motywa te —  słyszeliśmy nieraz —  
nie są bynajmniej ofenzywnej napary i politykom 
europejskim wobec nominacji Łobanowa świta 
nadzieja, że panslawistyczna agitacja nieprędko 
zdoła rozniecić pożar na Wschodzie.

W  Wiedniu — pisze N. fr. Presse, kokie­
tująca od pewnego czasu z Rosją —  Widziano 
ks. Łobanowa przez lat trzynaście przy pracy 
dyplomatycznej, a tak długi okres czasu wystar­
cza, by o kimś sobie sąd sformułować, zwła­
szcza gdy ów okres mieścił w sobie tyle gro 
źnych kompl kacyj. Ks. Łobanow umiał zawsze 
zachować wykwintny spokój i takt niezachwiany, 
czem przyczynił się nie mało do ustrzeżenia ga­
binetu wiedeńskiego i petersburgsk:et'o od kon 
tliktów, których nie możnaby już nafk-iwić, jako 
też salwował od wybuchu min podkładanych 
przez panslawizm na półwyspie bałkańskim, 
gdzie interesa rosyjskie austrjackim wchodzą 
w drogę. Łobanow spełniał swe zadania z wzo 
rową lojalnością, przytem nie narzucał Bię, speł­
niając obowiązki swe reprezentacyjne w sposób 
godny i bardzo umiarkowany. Spotykał się też 
ks. Łobanow WBzędzie z zaufaniem, na jakie za­
sługiwał. I  można twierdzić, że największe n ie­
bezpieczeństwo, jakie groziło stisunkom Rosji 
z Niemcami i Austrją, a jakie tkwiło w drażli- 
wem do niemożliwości usposobieniu cara Ale- 
ksadra III., powstrzymywał tylko Łobanow swą 
wytrwałą pracą, której głównem zadaniem było 
hamować ową nieufność cara wobec suwerenów 
mocarstw sąsiadujących z Rosją.

„Na etapach dyplomaty3zmj swej karjery, 
w Londynie i we Wiedniu, wzbił się Łobanow 
wysoko ponad czysto rosyjskie pojtfcia; nie ma 
on nic wspólnego z fanatykami prawosławia i in­
trygantami panslawizmu. Żywioły postępowe w 
Rosji spodziewają się, że Łobanow, jako czło 
wiek o głowie otwartej, bystrym sposobie myśle­
nia i wytrawnem doświadczeniu, potrafi korzy­
stnie wpłynąć także na charakter pulityki we­
wnętrznej O ile te nadzieje są uzasadnione, 
przesądzać na razie trudno; kwestja to pod­
rzędna nawet, wobec wyższych zadań, związa­
nych z jego urzędem. Stanowisko, jakie na ze­
wnątrz wyrobili sobie Nesselrode i Gorczakow 
nie wchodziło w zakrss ambicyj Giersa, ponieważ 
zdawał on sobie jasno sprawę z tego, iż Ale­
ksander III. chciał uchodzić za jedynego fakty­
cznego kierownika polityki i tylko z największą 
ostrożnością można mu było podsuwać rady 
O M ikolfju II. nie wiadomo jeszcze, o ile pozo­
stawi on swym ministrom swobodne pole do dzia 
lania; to jednak, co wiadomo o Łnbanowie, p o ­
zwala mieć nadzieję, iż *ażąda on większej swo­
body w reprezentowaniu swego trudnego i odpo­
wiedzialnego stanowiska na zewnątrz.

„Trzy są — wywodzi cytowany organ dalej j 
—  kierunki, w których polityka europejska spo­
tyka się z rosyjską. Stosunek z Niemcami dąży 
najwidoczniej do pokojowego rozw oju ; jeśli cel 
w tym kierunku zostanie osiągnięty, to ustaną 
strachy, jakiemi przejęły Europę francusko- 
rosyjskie, demonstracje. Stosownie zaś do tego, o 
ile przyjaźnie ukształtują się stosunki amstro- 
rosyjskie wnioskować będzie można o zażegnaniu 
niebezpieczeństw na Wschodzie. W reszcie z inte­
resami angielskiemi krzyżują się interesa rosyj­
skie na wschodniej części Morza Śródziemnego, 
w Azji środkowej, a od niedawna także na w y­
brzeżach Oceanu Spokojnego. Łobanow nie jeBt 
ani panslawistą, ani Bzowinistą; nie będzie Bię 
uprzedzał do Niemiec, jako do nieprzyjaciela; 
jako ambasador wiedeński miał najlepszą sposo­
bność poznać, iż Austrją nie myśli walczyć prze­
ciwko słusznym interesom rosyjsaim na W scho­
dzie, a rozprzestrzenianie się potęgi rosyj ikiej 
w Azji wschodniej odbywa się tak powoli, że 
z tej strony najmniej grozi niebezpieczeństwo. 
Ks. Łobanow jest zbyt doświadczonym mężem 
stanu, aby nie wiedzieć, że ta rosyjska polityka 
jest najlepsza, która rezygnując z ambicyj pre- 
potencji wraca do dawnych trądycyj i przestrze­
ga swych interesów bez stawania w kontraście

mocarstw sąsiednich.“

Przyłączenie Konga do Beigji.
Przedłożenie rządu belgijskiego, dotyczące 

przyłączenia państwa Kongo do Beigji, stanowi 
ciekawy akt z dziedziny międzynarodowego i po­
litycznego ustawodawstwa. Motywa przedłożenia 
roztrząsają kwestję rozgraniczenia, neutralności 
i ekonomicznego stanowiska państwa Kongo. Rząd 
mniema, że układ, zawarty z Francją, w yklu­
cza możliwość wszelkich granicznych sporów : że 
prawo pierwokupu, przysługujące Francji, nie 
upoważnia tej ostatniej do nuęszania się w we­
wnętrzne sprawy Konga. Nawet gdyby prawo 
to miało się kiedy urzeczywistnić i wówczaB nie 
zachodzi obawa zawikłań, gdyż w myśl berliń­
skiego aktu, wszelkie spory, dotyczące Konga, 
muszą być rozstrzygane przez Bąd polubowny. 
Tenże akt berlińśki zawiera postanowienie, iż każ­
de państwo europejskie, którego posiadłości gra­
niczą z Kongiem, może państwo Kongo ogłosić 
za neutralne. Państwo Kongo samo skorzystało 
z tego przywileju i ogłosiło swoją neutralność je - 
Bzcze w roku 1893. VV przeciągu dziesięciu lat 
Bwago istnienia państwo Kongo nie miało ża­
dnych trudności, któreby nie dały Bię załatwić 
pokojowo. Prócz tego mocarstwa europejskie 
zmierzają oddawna do tego_ aby cały basen rzeki 
Kongo uznać za neutralny, co wyklucz* raz na 
zawsze możliwość kolonjalnych wojen. Żadne mo­
carstwo nie wystąpiło z protestem przeciwko po­
łączeniu Konga z Belgją, tak, że ta ostatnia 
nie potrzebuje się obawiać międzynarodowych 
zawikłań.

W  końcu rząd przypomina misję kulturną, 
którą spełniło państwo Kongo, tłumiąc handel 
niewolnikami i działając na krajowców w spo­
sób umoralniający.

Wszystkie te rozumowania mają na cela 
uspokoić tych przeciwników aneksji, którzy mnie­
mają, że połączenie Konga z Belgją narusza ne­
utralność tej ostatniej i może ją  wprowadzić w wir 
europejskich zawikłań. Opozycja przeciwko ane- 
ksji objawia się także w konserwatywnym obo­
zie, a rząd czyni wielkie usiłowania, aby opo­
nentów przejednać. Najskuteczniejszym argumen­
tem będzie zapewne groźba przesilenia gabine­
towego. Rząd bowiem, przedkładając projekt 
aneksji parlamentowi, poBtawi niezawodnie k w e­
stję zautania; gdyby zaś projekt został odrzuoo- 
ny,  ̂ gabmet poda się do dymisji i powstanie 
chaos, który może doprowadzić do rozwiązania 
izby. Nikt zaś w obozie um iarkowanym nie pra­
gnie powtórzenia walki wyborczej, która w Beł- 
gji podnosi społeczne namięlnośoi i rozszerza za­
kres socjali stycznej agitaeji.
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Konkurs dramatyczny.
Komisja powołana przez wydział krajowy 

do rozstrzygnięcia konkursu dramatycznego, roz­
poczęła w dniu 27. lutego b. r. pod przewodni­
ctwem zastępcy marszałka krajowego Antoniego 
Jaksy C h a m c a ,  swe czynności, odbywając w 
ciągu czterech dni rano i popołudniu posie­
dzenia.

W ysłuchawszy relacyj każdego z członków, 
przystąpiła komisja do wspólnego odczytania 
ośmiu utworów, nad którymi następnie przepro­
wadzoną została wyczerpująca dyskusja. Na jej 
podstawie uznała komisja, że pięć następujących 
utworów posiada mniejsze lab większe zalety, 
jaiso dzieła sceniczne: „ Lasu, dramat w 5
aktach; nNa ostrzu*, konaedja w 4 aktach; 
„N a bezdrożach", dramat w 5 aktach; „Nowi 
ludei« “ , dramat w 4 aktach; „Towarzysz pan ­
cerny komedja w 3 aktach.

Dramat pięcioaktowy „L a su w pierwszych 
trzech aktach uznany został jednomyślnie za 
dzieło wybitnego talentu. N “ tle życia i oby­
czajów większych właścicieli ziemskich w jednej 
z okolic naszego kraju, występują tu jędrnie i

m

żywo zarysowane postacie, akcja dramatyc-.n 
dobrze pomyślana, rozwija się jasno i dosadnie.
Ze sprawą utrzymania ojcowizny, szarpniętej 
przez lekkomyślność i życie nad stan, wiąże się 
tu zajmująca intryga miłesna, oba wątki sple­
cione ze sobą zręcznie, rozwijają się w szeregu 
scen zajmujących i efektownych. Gdyby w na­
stępnych aktach dramat utrzymał się na. tej 
wysokości, kwalifikowałby się do pierwszej na­
grody, jako jedno z najlepszych dzieł naszej 
literatury dramatycznej. Jednakże w akcie 
czwartym uznano niektóre sytuacje jako niena­
turalne lub przedstaw.one słabiej ; akt piąty 
okazał się chybionym zarówno pod względem 
pomysłu jak i wykonania. Śmierć głównego b o ­
hatera, stanowiąca katastrofę sztuki nie była 
usprawiedliwioną, opracowanie artystyczne aktu 
piątego raziło tonem jaskrawym i nienatural­
nym. Dla tego też dramat zepsuty zakończeniem 
nie mógł być w obecnym Kształcie uznanym za 
dzieło dojrzałe i kwalifikujące się do prz< ista- 
wienia, bez znacznych przeróbek.

Komedja ezteroaktowa „N a  o s t r z u osnuta 
na tle życia średnich właścicieli ziem skich,zwró­
ciła uwagę na siebie żywością cnarakterystyki 
kilku fignr, oraz paroma scenami, napisanemi 
pod względem scenicznym ruchliwie i wyra 
ziście. Całość jednak okazała się zestawioną z 
epizodów, niedość harmonijnie zespolonych, wiele 
scen komedji uznano za niesmaczne lub zby 
teczne, dla tego przy ostatniej dysku«ji usunięto 
ją od współzawodnictwa.

Pięcioaktowy dramat „N a  bezdrożach" uzna­
ny został przez większość członków komisji za 
dzieło, nacechowane oryginalnym i żywotnym ta­
lentem, który śmiało wkroczył w dziedzinę oby­
czajową, mało dotąd przedstawianą w literaturze 
naszej, chociaż stanowi ona bogatą kopalnię no- 
wych typów i charakterów. Jest to historja dwu o! 
synów chłopskich, których wykształceni# -rpro- 3 ^ 
wadziło do wyższych sfer inteligencji. Jeden z 
nich staje się brudnym cynikiem, dąży do wy­
właszczenia z majątku człowieka dla któreeo 
ma obowiązki wdzięczności i uwodzi jego córkę. 
Drugi, szlachetny ale siepraktyczny doktryner, 

r wskutek sentymentalizmu wchodzi na inne be^- 
j drożą, żeni się z wiejską dziewczyną i stwarza 
I sobie życie domowe bez promienia szczęścia.
] W  drugiej połowie dramatu przedstawia się b x u - 

I tny, niekiedy wzruszający obraz ruiny szlachci­
ca, który' z powodu ekonomicznej niezaradności, 
zostaje nędzarzem, gdy jego córka, pozbawiona 
opieki i dobrego kierunku w wychowaniu, zo­
stawszy ofiarą uwodziciela, spada coraz niżej. 
Brndny materjalizm starszego brata w końcu 
nie prowadzi do celu, albowiem ojciec posażnej 
panny wymawia mu dom, dowiedziawszy się o 
nikczemnym postępku z córkrj dumnego sąsiada. 
Teoretyczny idealizm młodszego brata nie zape­
wnił mu szczęścia i nie zdołał naprawić b łę ­
dów i klęsk życiowych. Napróżno szlac.hetay 
ale niepraktyczny człowiek stara się sprowadzić 
na dobrą drogę kobietę upadłą, która do niego 
zwracała się dawniej z całą ufnością. Odsunął 
aię od niej przed trzema laty w skutek przesa­
dnej ambicji, teraz chce upadłą skierować do 
klasztoru, jest ona jednak straconą bez ra­
tunku. Sztuka ma koloryt posępny, opartą iest 
jednak na trafnej i oryginalnej obserwacji. Au­
tor kroczy śladami Dowszej szkoły pesymisty­
cznej, przypomina zwłaszcza Sudermana silną 
charakterystyką figar bez teatralnego szablona, 
oraz wyrazistością dramatyczną wielu momentów 
Bztuki. W szystkie postacie są tu świeże, orygi­
nalne, brane z n-tury, opracowane szczegółowo 
z  bogactwem różnorodnych odcieni. Całość pro­
wadzona szeroko, nagradza brak żywszej akc 
silną charakterystyką i efektem kilku scen. Pod­
nosiły się w łonie komisji zarzuty, że sztuka 
jest nadto cierpką a nawet wstrętną, większość 
jednak członków uznała, że opiera się na pra­
wdzie, nosi na sobie piętno głębszej filozofji ży-
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Był cały wzburzony i nawet głos j# g o , zwy- 
j y i t t  Ifrle tak donośny, przytłumiony był wzruszę- 

Hiena. czekając na pytania pań, zawołał,
rzucając kapeluszem na stół:
■ —  Poszaleli wszyscy, poszaleli 1 Jeśli dziś

021 1—7. jden lub dwóch z nich nie będzie poszarpa- 
I S S S S 1̂ 1’ w kawałki, to cudem chyba.,. Nie jestem 

*  ’ Tzem, ale wolałbym iść do ataku na batarję,
’ -  ̂ robić to, co oni robią 1

—  Ale cóż to takiego ? - zawołała Cesia 
przestraszona, bo oświadczenie pułkownika po- 
iwierdzało najgorsze jej przeczuei*.

—  Siedzą tam wszyscy w szopie, przj budo- 
_jw*nej do hali maszyn, zajęci wypróbowaniem

°wej metody nagromadzania elektryczności. 
Potrzeba tylko zbyt gwałtownego wydzielenia 
dę gazu, aby wszystko poszło w powietrze...

wtenczas nikt nie wyjdzie ztamtąd żywy... 
Siedzą sobie naspokojniej koło akumulatorów 

rozprawiaj?, czekając na puszczenie w ruch 
naBzyny. Mówiłem im : Ależ gromado głupców 
lie siedźcie tuta j.. czyż potrzebujecie koniecznie 
ńlnować waszej maszyny ? jeśli wyleci w po- 

—wietrze... to i tak to zobaczycie. Na to Larcque 
Opowiedział najspokojniej: Już dwa razy wy-
sciała w powietrze i /  mojej obecności, pułko­
wniku, * widzisz pan, że jeszcze żyję . Ten jest 
mjzapaleńszy z nich wszystkich !

, — O mój Boże —  wyszeptała Cesia, poru- 
s*jąc zaledwie wybladłemi warg-mi.

Hgga, — A  mój mąż — zapytała pani Herbelin —
pozwala da taka nieostrożność?

— Przeciwnie, sam do tego należy, Cendrin 
także. Członek instytutu! Czyste szaleństwo 1 
Jaką i-orzyść p-zedstawia dla niego ta cała spra­
w a? Ta ich zimna kreW przyprowadziła mnie 
do rozpaczy, nie mogłem się na to patrzeć i po­
wiedziałem im : Do d jabła, nie mam ochoty stra 
cić głowy dla waszej przeklętej mechaniki. 
Bądźcie zdrowi. I  przyjechałem, co koń wysko 
czy, dać paniom znać, co się tam dzieje.

—  Ale cóż ja  mogę na to poradzić?
—  Możecie panie pojechać do fabryki i na­

kłonić icb, aby wyszli z tej przeklętej szopy. Mam 
powóz... za kwadrans tam będuemy, przybędzie­
my więe jeszcze na czas.

— O, jedźmy, mamo 1 —  błagała Cesia ze 
złożonemi rękami.

—  Jedźmy więc —  rzekła pani Herbelin.
Obie kobiety wzięły płaszcze i kapelusze

i wsiadłszy z pułkownikiem do powozu, podąży­
ły wyciągniętym kłusem do Neuville.

W  niskiej szopie Herbelin, Laroque, Cendrin 
i Raul Perignon zgromadzeni koło akumulatorów 
obserwowali pilnie maszynę, którą właśnie pu­
szczano w ruch. Profesor kazał sobie przynieść 
wyplatane krzesło i siedząc o dwa kroki od mo­
toru rozprawiał z największym spokojem o sy­
stemie wynalezionym przez jego przyjaciela.

—  Zdaje mi się rzeczywiście, mówił, że 
jeżeli wam się uda ustosunkować dobrą kombi­
nację gazów, to otrzymacie poszukiwany przez 
was rezultat i będziecie mogli naprowadzić dużą 
ilość elektryczności w małej stosunkowo obję­
tości i nie wielkiej wadze i tym sposobem roz 
wiążecie zadanie przenoszenia siły elektrycznej... 
Bęazie to rezultat nie małej wagi i doniosłości 1

Teraz, kiedy zdałeś sobie dokładnie spra 
wę z sposobu postępowania, — przerwał Herba- 
lia —  rozpocznę doświadczenie... Ale ponie'waż 
może jeszcze nastąpić rybuch, bądźcie więc ła ­
skawi oddalić się i zostawić mnie samego...

— Jakto, samegu ? —  zapytał Cendrin.
— Tak, kochany przyjacielu —  odrzekł

Dawid, śmiejąc się — chociaż nie jestem takim 
pesymistą jak  Perignon, który skazał nas ju t na 
śmierć riechybną, to mimo to przewiduję pewne 
niebezpieczeństwo i nie chcę pozbawiać akade 
mji jednej z jej powag i narażać bez potrzeby 
dwóch młodych ludzi, j«-k R^ul i Laroque... 
Idźcie „obie ztąd i pozwólcie mnie samemu kie­
rować próbą

—  Nie licz pan na to, —  zawołał L*roque,
—  w tym jednym wypadku będę panu nieposłu­
sznym...

—  Któż więc z nas dwóch jest tutaj panem?
—  rzekł Herbelin głosem stani/wczyuj.— Rozka­
zuję panu oddalić się i zostaw ić mnie samego ..

Ton, jakim wypowiedział te słowa, zwrócił 
uwagę obecnych. Na twarzy jego malowało się 
w tej chwili tak gwałtowne uaiesienie, że go­
rączka wynalazcy nie mogła go dostatecznie tłu­
maczyć. Słuchający go ulegli silnemu wzrusze­
niu i doznali wrażenia, że Herbebn samochcąc 
naraża się na wielkie niebezpieczeństwo. Cendrin 
chciał uchwycić go za ramię, zatrzymać go lub 
towarzyszyć mu do wnętrzaAzopy ale Herbelin na 
progu raz jeszcze zrobił znak odmowy i zatrza­
snąwszy drzwi, zamknął ie na klucz. Laroque, 
Raul i Cendrin pozostali na dziedzińcu przed 
małym budynkiem, spoglądając na siebie z trwogą. 
Laroque, blady jak śmierć, wyszeptał:

—  Moim obowiązkiem b y ło  nie opuszczać go... 
Jeśli stanie mu się co złego, nigdy sobie tego 
nie daruję.

Wtem głowa Dawida ukazała się w okra- 
towanem okienku szopy :

—  Nie stójcie tak blisko —  zawołał —  
w razie wypadku odłamki maszyny mogłyby 
was dosięgnąć.

Larcque wskoczył na wystająca belkę i 
uczepiwszy się okna rękami, zawołał:

— Pozwól mi pan wejść, błagam cię. O, nie 
wit jz  pan, jaką boleść mi zadajesz... W olałbym  
umrzeć, niż pozostać tutaj...— Herbelin odpowie­
dział prawie uroczyście;

—  Laroque, wiem, że miałbyś prawo prze­
prowadzić tę próbę wraz ze mną... A le chcę 
pozostać Barn, rozumiesz mnie? MuBzę być sam...

Laroque odrzekł przyciszonym [głosem, oba­
wiając, by go inni nie usłyszeli:

— W  ęc pan wiesz, że stanie się coś z łego?
Dawid zaśmiał się gorżko.
—  Być może — odpowiedział i znikł we 

wnętrzu szopy.
Laroque zeskoczył na ziemię i powrócił do 

Cendrina i Raula, którzy przechadzali się wiel- 
kiemi krokami po dziedzińca. Dym, wychodzący 
w białych kłębach z komina maszyny, dowodził, 
że próba została rozpoczęta.

—  Powiedz prawdę, panie Laroque —  za­
pytał Cendrin —  czy obawiasz się jakiego w y­
padku ?

—  W szystko zależy od ostrożności, z jaką 
doświadczenie będzie prowadzone. Zw ykle w y­
buch następuje dopiero przy naładowaniu aku- 
malatorów do ostatecznych granic... A le wten­
czas... bywa Btraszny, jak uderzenie pioruna... 
Dwa razy już cudem ocaleliśmy, chociaż trzyma­
liśmy się o ile możności na uboczu. Czy pan 
Herbelin zechce zachować tę ostrożność?... Mu 
szę zobaczyć, co on tam robi.

Chciał powrócić do okienka, ale Cendrin. 
zatrzymał go łagodnie:

—  Nie sprzeciwiaj mu Bię pan, w uniesieniu', 
byłby zdolnym popełnić jeszcze większą nie­
ostrożność. Spuśćmy się na los... Przypadek by ­
wa często opatrznością uczonych...

W  tej właśnie chwili powóz, wiozący pm 
kownika, panią Herbelin i Cesię wjechał na dzie­
dziniec. Obie kobiety w yskoczyły na ziemię 
i jednocześnie zapyta ły :

— Gdzie on jest ?
—  Tam —  odpowiedział Cendrin, wskazując- 

na szopę.
—  Nie zatrzymaliście g o ?
—  Nie było na to sposobu.
-— Trzeba było pójść z nimi Nieostrożny-

goły chodzi o niego samego, byłby uważającym 
ze  względu na panów wszystkich — zawołała 
Cesia ze wzruszeniem, na widok którego Laroque 
pobladł gwałtownie.

— Moje dziecko —  odpowiedział Cendrin, 
wskazując na młodego dyrektor* —  pan Laro- 
que uległ tylko stanowczym rozkazom twe­
go ojca i zaręczam ci, że jeżeli nie znajduje się 
tam za temi drzwiami to dlatego, że było to 
wprost niemoiliwem.

Słysząc to Cesia, spuściła głowę i zaczęła 
płs.kać po cichu. Pani Herbelin podbiegła do 

j szopy i bijąc pięścią do drzwi, zaw ołała : =
—  Dawidzie... jestem ta z twoją córką... £ r; 

W yjdź stamtąd natychmiast, wyjdź, proszę cię... b ^
—  Oddalcie się —  odpowiedział z głębi ?

1 przytłumionym głosem Herbelin. ^
—  P a p o .. błagam cię... chodź do nas - 

woiłału Cesia z rozpaczą.
— Idźcie stąd ! — rozkazał Dawid— a prze- 5  ̂

dewszystkiem oddalcie moją córkę O N- -  Panie —  wołał Laroque —  panie, po- c - v  
zwól mi wejść —  Błagam cię o to, jak o naj- 3 
większą łaBkę. Zdaje mi Bię, że w tej chwili poz­
bawiasz mnie pan honoru...

—  W ejdźże więc — rzekł Dawid otwo­
rzył dczwi.

Na progu Laroque, —  z twarzą opromie­
nioną radością, tw rócił się do pani Herbelin 
i jej córki...

—  Bądźcie mu panie posłuszne, proszę was
0 to. Przyrzekam oddać go wam całym
1 zdrowym...

Rzekłszy to, zniknął we wnętrzu labersto-
rjum i zamknął drzwi za sobą.

—  A to zu ch j Ten nie zlęknie się niczego.
Do djabła, podoba mi się ten chłopak — wy­
krzyknął Perignon — j No, Cesiu, nie płacz tak...
Mam przeczucie, że teraz wszystko skończy się 
dobrze.

( C iąg dalgBti nastąpi'.
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cia i jest objawem nowych prądów w literatu­
rze dramatycznej. Treść jej cierpka, nie jest. 
jednak demoralizującą; autor wskazując bezdro­
ża życiowe, nie neguje dążeń i zasad szlache­
tnych. Jako usterki sztuki wskazano brak ży­
wszej akcji, niedostateczne usprawiedliwienie błę 
du kobiety, oraz zbyt szeroki realizm scen koń­
cowych.) Pomimo tych błędów, dramat „N a  bez­
d r o ż a c h uznany został większością głosów za 
utwór niepospolity i mogący wzbogaeić repertuar 
scen polskich.

Dramat w czterech aktach „N owi ludzie , 
z początku prowadzony blado i rozwlekle, od 
połowy drugiego aktu staje się coraz bardziej 
zajmującym, i rzedstawia on młodego hrabiego, 
który dąży do ruiny majątkowej, opadmęty 
przez szajkę szalbierzy i dorobkiewiczów. Zaplą­
tany w romans z żoną swego dzierżawcy, daje 
się obdzierać i wyzyskiwać, szczęściem,  ̂ że go 
z upadku ratuje miłość suchotnicy, co stojąc nad 
grobem, ofiaruje mu rękę i majątek. Pod wzglę­
dem scenicznym sztuka posiada wielką zaletę 
stopniowania efektów, zajęci* je j rośnie ciągle 
i niesłychanie do końca. Rozwiązanie bardzo 
efektowne pod względsm teatralnym, jest raczej 
zręcznem ominięciem trudności i zawikłań, nagro­
madzonych w akcji utworu, aniżeli logicznym 
wynikiem starcia się namiętności i interesów 
figur działających Postacie, kreślone zrazu bez­
barwnie, nabierają w biegu sstu- charakteru 
i wyraziatości. Ala widzimy tu obraz brudów 
obyczajowych, nieusprawiedliwiony wyższem za­
łożeniem estetycznem lub moralnem sztuki, która 
może mimowolnie, orzeka potępienie nowych ludzi, 
wyłaniających się z warstw ludowych na szer­
szą arenę życia. W łaściwie mówiąc, tych no­
wych ludzi wcale tu nie ma, albowiem szalbie­
rze i wyzyskiwacze, dorabiający się grosza sza- 
chrajstwem i ludzką krzywdą, chociaż pochodzą 
z ludu, nie są bynajmniej typowym objawem 
formowania się nowych warstw społecznych. Dla 
tego też dramat ten pomimo wybitnych zalet 
i teatralnego efektu, uznano jednomyślnie za chy­
biony i zwichnięty w zasadniczym pomyśle i od­
sunięto od ubiegania się o nagrodę.

Komedja trzyaktowa „Towar zy-z pancerny“ 
okazała się sztuką sympatyczną i p łną staro­
polskiego humoru. Jest to historja konkurów 
Jana Chryzostoma Paska, który zjeżdża z towa­
rzyszami do domu podżyłej ale nadobnej jeszcze 
wdówki, posiadającej trzy dorosłe córki. Pragnąc 
w chwilach wolnych od służby dla rzeczypospo- 
litej, pojąć małżonkę, pan Chryzostom po kolei 
oświadcza się wszystkim trzem pannom i kończy 
wreszcie na matce, która nader chętnie przyj 
muje jego deklarację. Trzej jego towarzysze pro­
wadzą także zaloty z przeszkodami, albowiem 
wezwania do służby dla rzeczypospolitej ciągle 
mięszają im szyki. Z  tego wątku wysuwa się 
szereg scen, żywych, pogodnych i wesołych, 
nawet pełnych rycerskiej fantazji i okraszo­
nych poezją. Główna postać pana Chryzostoma, 
kreślo. ą jest zamaszyście, wszystkie inne szkico­
wane zręcznie, układ i prowadzenie seeniczne 
wykazują rękę biegłą, sceny wypływają jedna 
naturalnie i gładko, sytuacje są urozmaicone 
i najmujące, język wzorowany starannie na stylu 
„Pamiętników Paska“ , razi w niektórych miej­
scach trywjainemi dowcipami, które łatwo da­
łyby  się usunąć. Sztuka osiągnęła w zupełności 
cel zamierzony, posiada. koloryt dawnych oby­
czajów polskich, jest zabawną i wesołą, ogrzaną 
ciepłem szlachetnego uczucia miłości dla kraju, 
wobec której milknie głos serca i schodzą na 
drugi plan sprawy osobizte. Dlatego też uznano 
tę koced ję , jako dzieło w swoim rodzaju dobre, 
harmonijne i artystyczni* wykończone.

Podczas ostatecznej ayzkusj dla tych po­
wodów, przyznaną została komedji „Towarzysz 
pancerny“ j e d n o m y ś l n i e  p i e r w s z a  n a ­
g r o d a  w k w o c  e 500 zł

Co do dramatu „l\a bezdrożach*, doszła ko­
misja do przekonania, że po wprowadzaniu dro­
bnych jaodjfikacyj w zakończeniach aktu 3. i 
5., sztaka ta kwalifikuje się stanowczo do gra­
ma na scenie, ż* pomimo pewnych usterek jest 
działem oryginalnem i pełnem zalet i dla tego 
taż znaczną większością gło.ów  p r z y z n a n ą  
j e j  z o s t a ł a  d r u g a  n a g r o d a  w k w o c i e  
25U iŁ.

Po przyznaniu tych nagród, zwrócono uwa­
gę na kilka innyeh nadesłanych utworów, posia­
dających zalety teatralne lub literackie, godne 
wyróżnienia.

Z e  względu na teatralną wartość, komisja 
postanowiła odznaczyć dramat pięcioaktowy 
„L a t* , oraz czt*roaktowy dramat „N ow i ludzie“ .

Z e względu na literackie przymioty, wyró­
żnione zostały: dramat pięcioaktowy „ Jadwigo 
Tarlówna*, osnuty na tle obyczajów naszych < 
wydarzeń dziejowych z początku X V II. wieku, 
napisany szeroko, dobrym i potoczystym wier­
szem, oraz fantazja dramatyczna w 11 obrazach 
p. tyh: „ Uśpionau ; odznaczają się piękną, lubo 
niedozyć logicznie przeprowadzoną myślą i sta- 
ranaem opracowaniem kilku epizodów.

Zwrócono wreszcie uwagę na inną kategorję 
utworów, które nio mogą rościć prawa do nazwy 
dzieł dojrzałych,*ale posiadają pewne częściowe 
zalety. Są tu sztuki o szlachetniejszym nastroja 
treści i formy, jak dramat pięcioaktowy „M iędzy 
sercem a obowiązkiem*-, dramat pięcioaktowy 
„Ziem ia nasza*, ^zwłaszcza część jego druga); 
albo też utwory, mające pewne zalety sceniczne 
lub sceny, a nawet całe akty nakreślone szczę­
śliwi*, jak wzmiankowana już czteroaktowa ko- 
medj* „N a ostrzu ; trzyaktory dramat „Szla­
chetna, pięcioaktowy dramat bez tytułu z gudłem 
„Neminem pccunia dhitem  fecit*-, czteroaktowŁ. 
komedja ,Świetna partja*, oraz czteroaktowy 
dramat „bohaterstwo czy występek11.

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem 
uwieńczonej pierwszą nagrodą ^omedji „ t a n  
Chryzostom*, jest pan śiichał W o ł o w s k i  z 
W arszawy; autorem uwieńczanego drugą nagro­
dą dramatu „N e  bezdrożach*, jest pan W acław 
S a w i c z e w s k i  z Krakowa.

Co do utworów odznaczonych, okazało się 
po otwarciu kopert, że autorką dramatu „Las*, 
jest pani Wanda z Czarnowskich D a l e c k a  
z Mińska gubernjalnego, autorem dramatu „N owi 
Ludzie“ , Henryk P i ą t k o w s k i  z W arszawy; 
autorem dramatu „Jadwiga Tarlówna*, Broni ław 
G r a b o w s k i  z Częstochowy; wreszcie auto­
rem fantazji dramatycznej Zaklęta królewna* 
{Uśpiona), Jan S ż a r s k i  z Krakowa, który w 
kopercie zastrzegł sobie zmianę tytułu.

Galicyjskie Towarzystwo gospo­
darskie.

(X X X . walne zgromadzenie Rady ogólnej).
LWÓW 4. marca.

(m.) W  wielkiej sali ratuszowej rozpoczęły 
się dziś obrady delegatów Tow. gospodarskiego. 
W  zastęp twie prezesa ks. Adama Sapiehy, któ­
remu stosunki rodzinne nie pozwoliły przybyć — 
zagaił zgromadzenie wieepr*zes hr. S t a d n i c k i .  
Wspomniał on o świetnych wynikach wystawy 
krajowej, która chlubę przyniosła caUmu naro­
dowi, a nantępnie mówił o trudnościach, jakie mu­
szą pokonywać rolnicy w obecnej chwiń. Refor­
ma podatkowa włoży rolnikom —  powiedział hr. 
Stadnicki —  do prawej kiesseni j e d n e g o  cen­
ta, wyjmie zaś z lewej d w a  centy. Z  niepoko­
jem również oczekuje stan rolniczy zaprowadze­
nia monopolu spirytusowego, grozi on bowiem 
rolnictwu ogromną klęską.

W  końcu powitał przewodniczący gości : na 
miestoika hr. Badeniego, reprezentanta wydziału 
krajowego p. Romanowieza i delegata krak. Tow. 
gospodarskiego hr. Męcińskiego.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go zgrom--dz*nie uczciło przez powstanie zmar­
łego osłonka śp. Augusta Schellenberga.

Nałtępnie sekretarz Tow. p Skrochowski 
odczytał spis delogatów, mianowanyeh przez za­
graniczne Tow. gospodarskie, eras pismo kraj 
Towarzystwa purcelacyjnsgo, domagającego się 
poparcia tegoż działalności.

Sprawozdanie z czynności komitetów i od­
działów za rok 1894 przyjęto do wiadomości bez 
dyskuri. Nadto uchwalono powiat Jaworów wy­
łączyć z okręgu oddziału przomyskiego i zezwo­
lić na utworzenie w Jaworowie osobnego oddziału. 
Sprawa wyłączenia powiatu Nadwórna z okręgu 
oddziału Stanisławów - Bohorodczany- Nadwórna 
traktowana będzie na poufaem posiedzeniu.

W  dalszym ciągu prof. dr. Tadeusz P i ł a t  
referował sprawę założenia muzeum rolniczego 
we Lwowie. W  długiem przemówieniu podniósł 
mówca, że muzeum takie odda wielkie usługi 
rolnictwu i nastręczy wielką pomoc uczniom szkół 
rolniczych, szkoły leśnej itd. Komitet poczynił 
już wstępne kroki do utworzenia takiego muzeum 
i zakupił na wystawie wiele okazów, które teraz 
pomieszczono na politechnice.

W  końcu postawił dr. P i ł a t  oastępujące 
w nioski: 1. Rada *gólna uznaje poruszoną przez 
komitet myśl założenia muzeum rolniczego we 
Lwowie, oraz budowy domu na pomieszczenie 
muzeum i biur Towarzystwa za. pożyteczną i po­
leca komitetowi, aby dołożył wszelkich starań, 
celem rychłego wprowadzenia tej myśli w życie; 
2. Rada ogólna upoważnia komitet do użycia fun­
duszu żelaznego na zakupno gruntu, celem po­
mieszczenia muzeum i biur Towarzystw pod wa­
runkiem, że potrzebne subwencje z funduszów 
państwowych i krajowych na muzeum rolnicze 
zostaną zapewnione.

P. R o m a n o w i c z  poparł wniosek komitetu 
i zapewnił, że sejm nie będzie szczędził ofiar n a  
tak piękny cel. Oba wnit ski uchwalono.

Z  porządku dziennego p. B r y k c z y ń s k i  
przedstawi! eprawozdan.e o działalności komitetu 
dla podnoszenia chowu inwentarza, oraz uwagi w 
sprawie handlu nierogacizną i postawił następu­
jący wniosek: „Rada ogólna uch wala: Poleca się 
komitetowi wdrożyć rokowania z rządem, oraz z 
jeneralną dyrekcją kc-l-fi państwowych, by konie 
csne dla handlu rogauizną jjłgi jak najprędzej w 
życie wprowudzen-; być mogły * Wniosek ten 
uchwalono.

P. St. hr. D z i e d u s z y c k i  zamterpelował, 
dlacr.ego nie przedłożono zebranym sprawozdania 
w sprawir podnoszenia chowu koni. Odpowiedział 
na tę interpelację p. ‘ C i e l e c k i ,  że sekcja dla 
chowu koni nie mogła dla nawału mąterjału 
przygotować sprawozdania, ale na przyszłość za­
dość uczyni temu żądaniu.

Nastąpiły obrady nad wnioskami oddziała 
przemyskiego w sprawie rewisji katastru grunto­
wego. Referent p. G ó r s k i  przedstawił nastę­
pujący wniosek :

1. V'zywa się rząd, aby polecił władzom 
powiatowym, by- zwróciły uwagę zarządów gmin­
nych i obszarów dworskich na zbliżającą się re­
wizję katastru i poruszył}' ją  w sposób popular­
ny, jaki współudział przypada podatnikom i za­
rządom gmin przy dochodzeniu błędów w klaso- 
waniu gruntów, tudzież aby w ogóle pouczyły 
je  o przysługującem opodatkowanym prawie po- 
dawm ia zazaień swoich, zwłaszcza z powodu 
błędnego przydzielania parcel do innych rodzą 
jów  fcultury i klas bonitacyjnych za pośredni 
ctwem zarządów gminnych do wiadomości władz 
politycznych. Celem rewizji przydzielania grun­
tów do poszczególnych klas Donitacyjnych, n ie­
mniej jak i rewizji taryf przychodu katastralne­
go złożone być winny k*misje powiatowe, do 
których wnoszoneby być mogły reklamacje wła­
ścicieli, obecnem klasowaniem pokrzywdzonych.

Nad tym wnioskiem rozwinęła się obszer­
niejsza dyskusja. Pierwszy przemawiał włościa­
nin Teodor D m y t r a z Bolestraszyc, popierając 
przedłożony przez p Górskiego wniosek

Innego zdania był p. M ę c i ń s k i, który też 
po dłuższym wywodzie postawił odmisnay wnio­
sek, ażeby tow. rolnicze drogą memorjału do 
Koła polskiego we Wiedniu i do ministra rolni­
ctwa, żądało obniżenia ogólnej sumy podatku 
gruntowego, oraz dotrzymania obietnicy minLtra 
skarbu, co do obniżeni* podatku gruntowego 
równocześnie z obniżeniem podatku domowego

P. F e d o r o w i c z  poparł wniosek p. Mą. 
cińskiego, a nadto wniósł ze swej strony, aby 
komitet rozesłał do wydziałów powiatowymi po­
uczenie co do rewizji katastru gruutowego, oraz 
aby przedstawiono ministerstwu skarbu w oso 
bnym memo<*jale sprawę upadku rolnictwa i środ 
ków, jakieby w celu ochrony rolnictwa użyć na 
leżało, a w pierwszej linji domagać się obniżenia 
ogólnego kontyngentu podatku gruntowego.

P. dr P i ł a t  imieniem komitetu oświadczył 
się przeci w wnioskowi oddzi łu przemyskiego, 
a poparł wniosek Męcińskiego.

Delegat oddziału kałuskiego p. M i e r z e j -  
s k i ,  oświadczył, iż oddział ten uchwalił zupeł­
nie identyczny wniosek z wnioskiem oddziału 
przemyskiego. Mówca popiera najgoręcej ten 
wniosek.

P. M o y s a  przemawiał za wnioskiem p. 
Męcińskiego z dodatkiem, ażeby się to stało bez 
zwłocznie, a metnorjał został wniesiony tak do 
ministerstwa skarbu, jak rolnictwa.

P. S k a ł k o w s k i  postawił wniosek ażeby

względu na pulrzeh-y w tej spławie ńo'piech, 
wysłano do K ola polskiego tolegrii-.-.-.-oo z»vra- 
rioinieuic o uchwal i domagającej s:ę obniżenia 
kontyngentu podatku -gruntowego.

Wniosek oddziału przemyskiego popierał 
następnie członek tego oddziału włościanin 
G l i ń s k i ,  podnosząc między innemi i ten słu­
szny motyw, że obecnie tak ciężki podatek 
gruntowy przyczynia się wielce do emigracji 
ludu W  podobnym duchu przemawiał w łościa ­
nin K m i e ć .

■a sprawie formalnej przemawiali jeszcze 
pp. Niementowski, Śmiałowski i dr. T. Piłat.

Sprawozdawca p. G ó r s k i  ośv.-iadczył się 
za wnioskami postawionymi przez pp. Męciń­
skiego i Fedorowicza, a przyjmując wniosek p. 
Fedorowicza, dotyczący pouczania interesowanych 
przy wnoszeniu reklamacyj, odstąpił tem samem 
od pierwszej części wniosku oddziału przemy­
skiego. Natomiast obstawał p. sprawozdawca sta 
nowczo przy drugiej części wniosku oddziała 
przemyskiego, który to wniosek traktujący o usta­
nowieniu komisyj powiatowych przy rewizji, ka- 
tastratu gruntowego, obok wniosku p. Męciń­
skiego może i powinien być uchwalonym.

W  głosowaniu przyjęto wnioski pp. Męciń­
skiego, Fedorowicza i drugą część wniosku od­
działu przemyskiego. Również uchwalono na 
wniosek p. Sk«łkowakiego polecić komitetowi, 
ażeby bezzwłocznie zawiadomił telegraficznie K o­
ło polskie o powziętej w tej sprawie uchwale ra ­
dy ogólnej Towarzystwa gospodarskiego. Na tem 
z powoda spóźnionej pory odroczono o godz. 2. 
po połud. dalsze obrady. Po południu odbyło 
się posiedzenie poufne ; następne jawne p siedze­
nie odbędzie Bię j u t r o  w e  w t o r e k  o godz. 10. 
rano w sali ratuszowej.
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Djarjusz lwowski.
W t »r e k 5. marca.
W związku koleżeńskim byłych seminarzystek 

i nauczycielek, wygłosi odczyt p. Stanisław Rosso- 
wski: „Z dziejów i z kultury Iudyj" w szkole żeń­
skiej im. A Mickiewicza przy ul. Te atralnej. Po- 
ozątek o godi. 6. wieczorem.

Pierwsze posiedzenie polskiego Tow. przyrodni­
ków im. Kopernika w sali instytutu chemicznego 
(ul. Długosza) o godz 6 wieczorem.

Teatr hi. Skarbka: 
o godz. 7. wieczorem.

„Walka motyli.“  Początek

Wiadomości osobiste P. namiestnik Kazimierz 
lir. B a d e n i, powrócił w niedzieli) rano z Wiednia 
do Lwowa.

Ne*rologja Dnia 26. lutego zmarł w Ropczy­
cach, przeżywszy lat 78. Rudolf Gozdawa C h r o -  j 
s z c z e w s k i ,  b. właściciel dóbr Bodzanów pod I 
Wieliczką, porucznik inżynierji i adjutant szefa dru- i 
giege oddziału gwardji narodowej m. Krakowa w r. 
1848, następnie przez pewien czas więzień stanu na 
Szpilbergu, wreszcie urzędnik rady powiatowej w 
Ropczycach. — W tych dniach zmarł w Warszawie 
artysta-rualarz, Kazimierz W o l s k i .  Malował prze­
ważnie krajobrazy, nacechowane talentem. — I z id a i ł 
pasza, były kedyw egipski, umarł na wygnaniu w 
Stambule, Izmaił na stanowisku wicekróla odznaczył 
się jako zdecydowany zwolennik reform w duchu 
europejskim, na co głównie wpłynęła U okoliczność, 
że całe wychiwanie odebrał w Paryżu i z przyzwy­
czajeń i upodobań był czystej wody Francuzem, Ulu­
bioną jego dewizą było: „Egipt nie leży w Afryce,
ale w Europie.0 Tej zasadzie poświęcił miljony i 
pod wielu względami rzeczywiście zmienił Egipt w 
kraj o pozorach cywilizacji europejskiej, ale zarazem 
wyczerpał jego siły fiaansewe i przygotował sobie 
ruinę. D. 26. czerwca 1879 Porta ną żądanie mo- 
cartw europejskich, zaangażowanych w krachu, zło­
żyła go z tronu egipskiego.

Kalendarz. Wtorek (5 .): Fryderyka op. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o gadzinie 
ó. minut 44.

Mianowania. Naraiestn k zamianował podofice­
rów rachunkowych I. klasy Wincentego Kolanko- 
wskiego z 58. pp.. Rudolfa Tilzera z 95. pp. i tyt. 
wachmistrza żandarmerji Stanisława Wąsika kanceli­
stami namiestnictwa i przydzielił: Kolankowskiego
do służby przy starostwie w Mościskach, Wąsika do 
służby przy starostwie w Żywcu, a Tilzera do służby 
przy starostwie w Przemyślanach.

Odznaczenie. Cesarz nadał właścicielowi dóbr, 
Witoldowi Pustruskiemu, godność podkomorzego z 
uwolnieniem od taksy.

Lep ńj późne... powiada stkre przysłowie, lepiej 
późno, powiedzieli sobie ci, co mają do lego prawo i 
wczoraj rano pojawiły się wielkie plakaty z tekstem 
manifestu cesarskiego, dziękującego ludom państwa 
za współudział okazany z powodu zgonu śp. arcy- 
księcia Albrechta. Cóż na to powie G azda Lwo] 
wska, która w numerze 50 z dnia 2. marca rb. 
twierdziła z takim zapałem, że w „takich wypadkach" 
nie wydawano nigdy żadnych o!, wieszczeń plakato­
wych, a wszystkie dodatki nadzwyczajne „sprzeda­
wane są zawsze po cenie druku, to jest po 3 centy?’ 
Pokazuje się, że nie my, jak organ urzędowy twier­
dził, .piszemy fałsze", ale Gazeta Lwowska, która 
w dodatku czyn. v,o w celach czysto spekulacyjnych i 
spekulację swą opiera na chęci wyzyskania uczuć 
lojalności naszego kraju dla osoby monarchy.

Dar. Cesarz udzielił gminie D.browody, z po­
wodu poniesionych przez nią kląsk elementarnych, 
zapomogę wr kwocie 300 zł.

l‘SS»p*rattirń. Buriuiiet- idzie w górę.
•Średnia leniperatart. n  tym catsie była — 0'2"Cft 

najwyższa -j- 6 ’4 u., najniższa — 4'5°U.
lia dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej
prędkości 3 m/sek; śrtdnia temperatura podniesie 
się do -j- 0°C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc. Opad śnieg z deszczem w przerwach.

Z prasy pruwincjona nej. Gazeta Stanisławo­
wska rozpoczęła na nowo wychodzić z dniem 3. bm. 
Redakcja rozesłała już numer okazowy.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się znów na 
dworcu w Stanisławowie; znalazł bowiem śmUrć w 
poniedziałek ubiegłego tygodnia przez zgniecenie przy 
zderzeniu się dwóch wagonów podczas przesuwania 
eden z najętych przy tej pracy robotników.

Nieszczęśliwe wypadki. Zajęty wyrębywaniem 
lodu na Prucie obok przedmieścia Hureczy w Czer- 
niowcach robotnik Michał Gaina wpadł onegdaj do 
wody i utonął. Ciała nie zdołano wyłowić. —  
W Biłce, na Bukowinie, onegdaj schodząc ze strychu,

z drabiny włościanka Katarzyna Safrinczuk i 
zabiła się na miejscu.

fd k ry ta  Uradzisz. Policja czerniowieoka areszto­
wała służącą Rozalję Llhotter w chwili, kiedy ta 
przybyła do jednego ze złotników, ofiarując mu sprze­
daż rozmaitych wyrobów ze złota. Dokonana w po­
mieszkaniu Lihotterowej rewizja doprowadziła do od­
krycia obfitego zapasu biżuteryj i innych przedmiotów 
wartościowych. Aresztowana po długich badaniach 
zeznała, że przedmioty powyższe skradła u żony le­
karza dra Sabatowskiego w Wielkich Oczach w 
Galicji.

Czy nie Stwosz? Do jednego z zakładów foto 
graficznych w Warszawie nadesłano do odtworzenia 
na kliszy rseźbę w drzewie, przedstawiającą „Wie­
czerzę Pańską11. Fotografie tego dzieła będą rozesłane 
muzeum, oraz znawcom zagranicznym do zbadania, 
Znawcy nasi są zdania, iż zabytek, odznaczający się 
pierwszorzędoemi zaletami srtystycznemi, obok nieza­
przeczonych cech starożytności jest dziełem Wita 
Stwosza, w każdym zaś razie jednego z mistrzów, 
współczesnych tomu snycerzowi.

Zbrodnia ohydna. We wsi Piątek, w powie 
cie łęczyckim, mieszkaniec tejże wsi, Piotr Motysiak, 
wdowiec, ożeniwszy się z młodą dziewczyną, prze­
niósł się dla polepszenia bytu do Łodzi, zabierając 
ze sobą troje dzieci z pierwszego małżeństwa.
Dzieci jednakże, z których najstarsza córka liczyła 
8 lat, siały się zawadą, przeto postanowiono je 
usunąć; w tym celu ojciec okrutny, zabrawszy
wszystko tr ĵe, udał się z nimi do lasu pod
Zgierzem. Przybywszy tam, poprzywiązywał wszy­
stkie do drzewa i sam się oddalił. Następnego 
dnia znaleziono dzieci bez życia zmarznięte. Ojca
okrutnego odnaleziono i odesłano do więzienia do 
Łęczycy.

Arcyksiążę Fryderyk wypełniając ostatnią wolę 
śp, arcyks. Albrechta, złożył dla ubogich m. Wiednia
15.000 zł., Budapesztu 5.1)00 zł. i Badenu 2.000 
z ł . ; nadto wypłacił liczne legaty, zapisane na rzecz 
zakładów • dobroczynnych w wielu gminach mora­
wskich, szląskich i węgier-kich, oraz legaty dla roz­
maitych humanitarnych instytucyj. W dobrach żywie- 
okich śp. arcyksięcia otrzymali: ubedzy miasta Ży 
wca 300 zł., ubodzy gminy Iseb 200 zł., ubodzy 
gminy Maków 200 zł., na rozszerzenie i założenie 
Ochronki dla małych dz!eci w Żywcu 3.000 zł

Orygimlna niespodfianka. Dzienniki węgier­
skie opowiadają że niedawno temu spotkała dość 
oryginalna niespodzianka pewnego wieśniaka w Fe- 
kete Gyarmata, niejakiego Papa. Przed 14 laty 
utracił on był młodziutką żoną, z którą żył rok 
ledwie, a utracił w ten sposób, że nieznany uwo­
dziciel uprowadził mu ją bez śladu. Swoją drogą 
Pap nie czynił nadzwyczajnych poszukiwań za nie­
wierną i wnet zapomniał o niej. Owoż przed kilku 
dniami zjawił się u niego chłop Soki, ze wsi o kil­
kanaście mi) odległej i oświadczył mu po krótkim 
wstępie, że to on właśnie zabrał był jego młodą 
żonę przed 14 laty. Obecnie jednak należąc do sekty 
Nazareńczyków musi, wedle postulatów tegoż wy­
znania. wszystko to prawowitym właścicielom zwrócić, 
cokolwiek nielegalnie u siebie posiada. Więc też 
zwraca Papowi żonę, ale ponieważ w ciągu tych 
lat Opatrzność pobłogosławiła ją pięciorgiem dzieci, 
przeto zarazem i potomstwo. Rzecz prosta, Pap wca’ o 
nie byt zbudowany, ani mile dotknięty tą wiadomo­
ścią, a ponieważ znów nie chciał pozostać dłużnym 
skruszonemu Nazareńczykow, więc obił go zaraz na 
miejscu tak ciężko, że napół nieżywego i nieprzyto­
mnego zabrano Soki’e.go z obejścia rozsierdzonego 
małżonka.

Strejk SZoWCÓW. Z Londynu donoszą, że sąd 
polubowny nie zdiłał załagodzić sporów pomiędzy fa­
brykantami obuwia a robotnikami; zapewne przeto
200.000 robotników szewskich atrejk podejmie. Fa­
brykanci posiadają wielkie zepasy gotowego obuwia.

Znalazł swÓjsASjo. i\s. Mieszczerskij w swoim 
codziennym fejletonie pt. „Dz>ennik“ ( Grasdanin 
nr. 4 2 ) stawia pytanie: kto jest sympatyczniejszy—  
Chińczyk czy Jupińozyk? „Nie wiem, jakiego zdania 
są moi czytelnicy — odpowiada ks. Mieszczerskij —  
ale ja stoję po stronie Chińczyków. Dlacz go? Trudno 
mi na razie określić nawet w przybliżeniu fizjognomję 
polityczną tego i tamtego narodu, aby wyjaśnić anty- 
patję do jednego, a sympatję do drugiego. Być może, 
iż w zestawieniu Japończyk sympatyczniejszy jest, niż 
Chińczyk, ale w danej chwili, gdy wciąż słychać py­
tanie: po czyjej stajesz pau stronie? — odpowiadam 
powodowany jakieaiś uczuciem iastynktownem: po 
stronie Chin. To samo uczucie instynktu każe mi 
oświadczać się przeciw Japonji, pomimo jej świetnych 
powodzeń na polu wojennem.“

W  dalszym ciągu czytamy: „Pozostając na
gruncie żywiołowym, w niedalekiej przeszłości mamy 
do zaznaczenia dwa fakty: przyjęcie dziś szczęśliwie
nam panującego naj. psm., a ówczesnego carewi­
cza następcy tronu w Japonji i podobne przyjęcie 
w Chinach. Pozostawiając na stronie smutny epizod 
w Japonji i porównywując tylko charakter żywiołowy 
dwóch tych przyjęć, odnosimy, jak mówili sami towa­
rzysze carewicza, dwa wrażenia: chłodu w Japonji 
i bajecznego zapału i gościnności w Chinach. W pier­
wszej dawała się uczuć obojętność zadowolonego
z siebie mózgu, w drugich —  bicie szczerego strea...
Tak też je3t w istocie. Chiny takie, jakiemi są dziś 
w swojej odwiecznej nieruchomości, przypadają de 
duszy takiemu państwu, jak Risja, podobnemu do
Chin swojemi rozmiarami i swojein lekceważeniem
polityki przygód, polityki postępu i fałszu .. W Ja 
pouji, c ile wnosić można, zeb.eły się śmiecie mo 
r«l:;e, jako rezultat jej gorączko zej dzialalaości w dą­
żeniach do cywilizacji europejskiej na gruncie japoń­
skich przesądów i intryg partyjnych. Prawda że nie­
które wyniki w pewnych gałęziach techniki cywiliza­
cyjnej są świetae, jak to widać w wejnie z Chinami, 
lecz, przyznaję się, dla mnie nie ma nic pociągają 
cogo, ani sympatycznego w sferze tych tryumfów i 
powodzenia... Keżdy czuje, że idzie tryumfalnie jakaś 
technicznie wyćwiczona masa, na czom jednak polega 
jej gesjusz narodowy niewiadomo. Z drugiej stro­
ny instynktownie daje się odczuć, że posiadanie w są 
siedztwie takiego narodu, jak Japonja, w dun#j chwili 
nie może być dla nas dogodnem z powodu braku 
jakichkolwiek wspóluyoh punktów i gruntu wspólnsgo, 
na którym możnaby sij zejść i porozumieć. Z Chi­
nami zaś dogodnem jest dla nas wchodzić w stosunki 
w Azji i tylko z Chinami, olbrzyiniemi i zjednoczo- 
nemi. Chiry same w sobie i Rosja sama w sobie 
razem wzięte stanowią potężną siłę ^obec naszego 
odwiecznego wroga w Azji Anglji."

Astronomiczna osobliwość. Rok bieżący pod
względem astronomicznym i religijnym jest nader 
rzadkim. Oto w Wielki Piątek konstelacje, krążące 
naokoło słońca, zajmą zupełnje taką samą pozycję, 
jaką miały na firmamencie w dniu, gdy Chrystus 
Fan skonał na krzyżu. Zdarzy się to po raz pierwszy 
od lat 1862. h zatem 12. kwietnia o godzinie 4 . 
minut 20 rano księżyc przesunie się przez Kłos

Dziewicy (l ’Epi de la Vierge) i zakrywać będzie ^ 
konstelację przez całą godzinę.

Kolojlja japońska w Berlinie, złożona z mijoi 
więcej 34 osób, z posłem japońskim, wice hrabią 
Aoki, i personalem poselstwa, uczciła reprezentantów 
zwycięskich armij ojczystych festynem, urządzonym 
w jednej z restauraeyj przy Karlstrasse. Dnia 26. 
lutego br. oficerowie japońscy już odpłynęli do No­
wego Jorku, skąd udadzą się do Vancouver, gdzie 
czekać na nich będzie statek „Peking", mający wy­
sadzić ich dnia 24. marca w Jokohamie.

Sensacyjny i romantyczny proces niejakiej 
Olgi Palem, która w szale zazdrośoi zabiła w roku 
zeszłym studenta Downara, rozp:czął się w Peters­
burgu. Gdy na posiedzeniu oznajmiono obwinionej, 
że jej ojciec nie żyje, wpadła w atak histeryczny’ 
wskutek czego posiedzenie mus iano odłożyć d" dnia 
następnego.

Hołd osieroconego. Dzienniki niemieckie dono­
szą, iż na statku pospiesznym „Ema", przepływają­
cym w dniu 21. bm. przez miejsce katastrofy z nie­
szczęsną „Elbą", znajdował się wśród podróżnych 
pewien mężczyzna w żałobie, który wskutek owej 
katastrofy stracił żonę i troje dzieci. Na prośbę po­
dróżnego, kapitan kazał zwolnic bieg statku w miej­
scu zatonięcia „Elby", a podróżny ów zatopił w mo­
rzu piękny, wspaniały wieniec srebrny, obciążony 
ołowiem. Nieszczęśl wy wybuchnął przytem spazma­
tycznym płaczem. Świadkowie tego hołdu pamięci 
zmarłych, nie wyjmując marynarzy, mieli łzy 
w *czach.

Lawina śnieżna i Anglik. Pismo Gotthardposł 
opowiada następujące wesołe zdarzenie: „a : > św.
Gottharda przerwały law.ny i pasażerowi., ^usieli 
zatrzymać się w Aisolo Nagi# spadła straszna la­
wina śnieżna na zaebodnią część wsi i hotel Aisolo. 
Z dnia zrobiła się nce. Przerażenie podróżnych było 
ogromne. Tylko pewien Anglik, przybyły z południo­
wej Afryki, był w zachwycie, gdyż, jak mówił, 
w żadnym hotelu jeszcze nio podobnego nie przytra­
fiło się mu, Przywołał właścioiela hot-lu i podając 
mu pieniądze, prosił, by tę wspaniałą próbę zechciał 
powtórzyć nazajutrz. Anglik był przekonany, iż wła­
ściciel hotelu spadnięcie lawiny urządził na cześć 
swych gości.

Odyssoja malarza. Reporterowie paryscy inte- 
resują się w tej chwili bardzo malarzem rzemieślni 
kiem Kazimierzem Kożuszka, który z Petersburga 
przybył piechotą do Paryża. Koźuszko, Polak z uro­
dzenia, znaleziony został na pół żywy na ulicy de 
Varenne, skąd zabrano go do szpitala de la Ch rite 
w stanie wielkiego wycieńczenia. Koźuszko, jak opo­
wiada, urodził się w Petersburgu, z powołania jest 
malarzem pokojowym. Ożenił się w dwudziestym 
ósmym rok- życia i po stracie syna i żony opuścił 
kraj z dwudziestoma rublami w kieszeni. Po dro­
dze pracował w Niemczech, Austrji i Węgrzech. 
W Schaffenburgu, w Bawarji, chory na nogi, padł 
na ulicy i przeleżał kilka tygodni w szpitalu. Do 
Francji wszedł przez Alzację i Lotaryngię. W Pa­
ryżu z powodu choroby nóg i ogólnego osłabienia 
padł na ulLy. Podróżował z Petersburga blisko rok 
i był pewny, iż we Francji prezydentem rzeczypo- 
spolitej jest jeszcze Casimir-Pćrier.

Wianomości osobiste. Radca d.voru S e f e r o -  
w i e z  wyjechał w sprawach urzędowych do Wie 
dnia, a kierownictwo dyrekcji poczt i telegrafów objął 
starszy radca pocztowy p. Gaberle.

Porzeb ś. p. dr. Karola Stromengera odbyło 
się onegdaj o g. 3. popoł. z kościoła Ewangielickiego 
na cmentarz Łyczakowski.

Odwi i  Piękny dzionek onegdajszy przyniósł 
nam jedną niemiłą rzecz — odwilż Lało się tedy 
z dachów, jak z cebra, lało się po chodnikach, * 
środkiem niektórych ulic płynęły formalne rzeki. 
W nocy był wprawdzie lekki przymrozek, ale dziś 
od wczesnego rana zaczyna już na nowo tajać. Tym­
czasem z Wiednia donoszą nam (patrz telegram-), 
że wczoraj srożyła się tam niebywała w tym roku 
śnieżyca. Możemy mieć nadzieję, że—jak to zwykle 
bywa —  śnieżyca ta przyjdzie i do nas. Miła per­
spektywa...

Ł niedzieli. Świecił ludziom aż do zmroku, 
niby wiosny ciepły dzionek —  w błękit patrząc,’ 
człowiek pytał: Nie zaspiewa-li skowronek? Damy 
piękne i niepiękne, wielbiąc fjołków z»pach miły, 
do żakietek swych fjc.łkowe bukieciki przyszpiltfy. 
Patrzył na to śnieg na dachach i odwilży płakał 
łzami, pytał tęskrie: „Co się stanie z nami, śniegu 
kryształami? I tak wszyscy szli spacerkiem, wyle- 
tnieni wszyscy nieco, podziwiając sen rozksszny, niby 
zimy intermezzo.

-Rodzina". Walne zgromadzenie lwowskiego 
oddziału towarzystwa „Rodzina", zapowiedziane na 
dzień onegdajszy, nie przyszło do skutku z powodu 
brukn przepisanego statutem kompletn. Zebrało się 
ogółem około 20 członków, którzy czekali do godz. 
4 popołudniu, ostatecznie jednak zgromadzenie zostało 
odwołane.

Z „Gwiazdy". Onegdajszy wieczór humoryaty- 
urządzony na korzyść funduszu stowarzyszenia, zgro­
madził liczną nadspodziewanie publiczność, która parę 
godzin istotnie wesoło spędziła. Chór „Gwiazdy 
odśpiewał bardzo pięknie kilka pieśni humorysty­
cznych, zaś grono amatorów, (odegrało komedyjkę 
Koziebrodzkiego pod tytułem: „Reprezentant domu 
Muller i Spółka ) w czem korzystnie wyró- 
zuili się p. P-? oraz panie K. (doskonała arrr.tr rb;-) 
i M. Bardzo interesującym punktem programu było 
„Opowiadanie starego górala" wygłoszone z wielką 
inteligencją i zacięciem przez p. Bojarskiego, artystę 
scen x rowincjoaatnych, oraz —  co było ^istotni 
oryginalnem — kwartet żydowski, parodja mo- 
d-!ów zydów-ortodoksów, a wybornie pod względem 
wokalnym wykonany. Zauważyć musimy, że taki 
program, jak wczorajszy, o wiele jest dla amatorów 
odpowiedniejszy, niż sadzenie się na sztuki o wię­
kszym zakroju, które wiele kosztują, a me zawsze 
odpowiadają dobrym zresztą chęciom młodzieży, {kr.)

Dubry ojciec. Do Lwowa przybył onegdaj po­
ciągiem z Kołomyi 9 letni cnłopak, Edward Niweliń- 
ski, syn tonduktora pocztowego z Kołomyi Przyje­
chał on do brata swego, termmatora blacharski go u 
p. Bohdanowicza we Lwowie. Dzieciak, który całą 
podróż z Kołomyi do Lwowa odbył w jedoem lotniom 
ubranku, został przez własnego ojca poprostu wypę­
dzony w świat i zdany na opiekę starszego brata 
16 letniego wyrostka, który sam utrzymuje się z 30 
ct. d ’ ienuego zarobku. Nielitościwy ojciec kupił ma­
łemu Elwardkowi bilet kolejowy do Lwowa, dał mu 
ua drogę 3 zł. i pokazawszy mu rewolwer, oświad- 
czył, że zabije go, jeżeliby ośmielił się wrócić do 
domu. Dodać należy, że dzieciak przedstawia się 
wcale sympatycznie, uozęszczał do drugiej klasy nor­
malnej i należał do najpilniejszych i najporządniejszych 
uczniów.

Przer varia podroż do Ameryki, w szynkowni 
przy ul. Gródeckiej pod 1. 42 przytrzymał onegdaj

J .  I H N A T G  W  I C i i
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czerniowce, Rynek 1. 2.

Żitdeu *rtyaał toaletowy nie może rywali*

11.
A MDLENIU 4 ,  jować pod względom skutfeu i dobroci'
s AN-ILENTIBIĄ. Środek ten otrzymany z odsw.esajaoyeh suOstancyj osuwa 
w krótkim oiasJe p ieg i, p la m y  u ą trob ia n e , b lizny i t d , nadają  

c e .z e  śwtimsną białość, św teiość i  delikatność. — Oena 2 zł.

liiM  iiMimoif
jest bardzo dobrym środkiem do mycia tws rzy i rąk 
Jsoby, posiadające skórę delikatną i sdel ą do 

łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do ytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 25 ct.
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ajent policyjny Zbożil, wybierające się w pjdróż do 
Ameryki towarzystwo, złożone z pięciu osób, trzech 
męiczyzn i dwóch kobiet, samych izraelitów. Na 
czele tego towarzystwa stoi niejaki Mozes Rosenstein, 
mężczyzna około 30-letni, • rodem z Iw«,nóws w po­
cięciem trembowelskim, od roku zamieszkaj wraz 
z żona w Paragwaju, gdzie także od lat kilku ju 
przebywa 28-letni syn jego. Rosensteinowi —  co do 
którego zachodzi podejrzenie, iż jest ajentem emigra­
cyjnym —  mieli towarzyszyć w tej podróży: syn

jego 17-letni Beri Rosenstein, 18-letnia 1 eida Du- 
bowe, córka arędarki w Ditkowcach, wrzekomo na­
rzeczona Majera Rosensteina, syna Mozesa, zamieszka­
łego w Ameryce, Rojzia Gutmanówna. córka Josla 
Grutmana, kasjera gorzelnianego w Nowosiołce koło 
G-rzymałowa, oraz dwóch niepełnoletnich, a więc 
niewolnych jeszcze od służby wojskowej żydków, 
Schweber z Nowosiółki i Dawid Stein, kelner z 
czaezs ■ Ci dwaj ostatni wypierają się stanowczo 
miaru emigrowania z kraju, ale znalezione przy 
korespondencje świadczą przeciw nim 
nównej, utrzymuje Rosenstein, że z polecenia ojca 
mmł ją tylko zawieść do Wiednia, ażeby w tam­
tejszej klinice zbadano jej stan umysłowy, ma 
ona bowiem zdradzać jakiś nieporządek w g o ę 
wie i dlatego nie mogą z nią w domu wy- , 
trzymać. Na ten cel dał stary Gutman Jyiseii- j 
Steinowi 75 zł., przyczem umówili się obaj, że j 
jeżeli dziewczyna zostanie we Wiedniu uznana j 
zdrową, wówczas Gutmann, zawiadomiony o tern te­
legraficznie, przyszłe więcej pieniędzy i Rosenstein 
weźmie ją ze sobą do Ameryki W przeciwnym razie 
miał ją odesłać z powrotem do domu. Tak przedsta­
wia sprawę RosensteiD. Inaczej jednak wygląda cała 
rzecz w opowiadaniu Guttmanównej 
sem powiedziawszy —  wygląda 
„pomyloną11. Otóż twiordzi ona, 
lubiano i dokuczano i dlatego dała się 
tak dalekiej podróży, mniemała bowiem, 
ryce znajdzie sebie jakieś zajęcie w fabryce 
stacie i potrafi na. swoje potrzeby zapracoWhc. 
Resenstein —  jak ODa utrzymuje

Koncert na eei dobroczynny odbędzif się we 
środę dnia 6 b. m. o godzinie 8. wieczorem w sali 
„Frohsinnu11. Współudział przyrzekli: panna Marja 
Kozłowska, pp. Wolfsthal, dr. Czerny, Boraczek, oraz 
Fr. Neuhauser, pod którego kierownictwem odbędzie 
się koncert. Atrakcję główną stanowić tu będzie p. 
Marja Kozłowska, którą publiczność nas^a poznała 
niedawno w „Traviacie“ , jako śpiewaczkę wielce 
sympatyczną i niezwykle uzdolnioną. Bilety sprze­
daje księgarnia Gubrynowicza i Schmidta.

lubSkładki na oele użyteczności publicznej 
rodowe:

Na g i mn a z j u m p o l s k i e  w 
Z zebrania towai: yskiego u pp Bolesławów 
2 zl. ">0 ot, - P. Henryk Kopia, prof II. 
wie 1 zł. i 0 ct.
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CI i e s z y n i e 
Szydłowskich 

gimn we Lwo-

'WśróćL mgły.

kima — nawia- 
w istocie na trochę 
że w domu jej nie 

dała się nakłonić do 
że w Ame- 

lub war- 
Ale

— miał ją wieźć
do Ameryki w innym celu i nawet wyraźnie jej to 
oświadczył, że umieści ją. w Ameryce w domu nie­
rządu.

Bądź co bądź Gutmanówna. tak jak wszyscy jej 
towarzysze zdradzają wielką ochotę do emigiacji 
Ameryki, którą 
mię obiecaną, 
jakiś w

ochotę do emigracji do 
widocznie wyobrażają sobie jako zie- 

^anim jednak to nastąpi, posiedzą czas 
aresztach policyjnych, dopóki

W  jednem z wydawnictw na rzecz rodzin,
! dotkniętych staszliwą' katastrofą „E lby11, znajdu- 
j jemy ustęp, dobrze charakteryzujący wrażenia,
! jakie człowiek odbiera na pełnem morzu, gdy 
| mgła przysłoni nagle horyzont i okręt w popie- 
* lat.ej mglistej przestrzeni zatopi:

„Jechałem po morzu Czarnem z Sewastopo­
la do Stambułu. W yjazd odbył się według za­
powiedzi d. 31. maja, w niedzielę, o godz. 9. 
zrana. Po śniadaniu bardzo krótkiem wyszedłem 
na pokład, czysty i biały. Maszty stały cicho 
z porozwijanemi żaglami, komin nawet nie dymił. 
Brzegi lądu znikły już oddawna. Niebo było 
bezbarwne, woda ciemna. Srońce nie pokazywa­
ło się na niebie, ale wielka biaława jasność pa­
nowała nad nami. Nie słychać było żadnego 
szmeru, bo nawet szruba okrętowa pchała okręt 
niedostrzeżenie dla słuchu. Stojąc na pokładzie, 
nabierałem wrażenia wioślarza, który podkłada 
ręce pod głowę, wyciąga się w łódce i, patrząc 
w niebo, daje się unosić fali, a od czasu do cza­
su zamyka oczy, bo go błękit nieba oślepia.

Przyniosłem sobie wielki fotel di ewniany, 
w którym leżało się jak  w łóżku, zasiadłem wy­
godnie i popatrzywszy przez czas jakiś w prze­
strzeń, w której nie rysowały się żadne kontu­
ry,) zamknąłem oczy. Po chwili, ukołysany ci­
szą, zasnęłem.

...Nagle usłyszałem koło siebie ryk Rtra- 
jakby wycie jakiejś bestjiszny, jaJsoy wycie jaaiejs oestji akokaliptycznej. 

B ył to gwizd syreny okrętowej, która co minutę 
śledztwo nie dawała sygnały. Obudziłem się, ale nie widzia- 

ykaże dowodnie, że wszyscy oni wybrali się w tę j em n;0 £  trudnością dostrzegałem poręcz mego
a nie za namową Ko- drewnianego fotelu, który zniknął w jakiejś at- 

zensteina,, że dalej przewodnik icli Mozes Rozenstein moslerze białawej, gęste) Podniosłem się i ntra- 
nie jest sprytnym ajentom emigracyjnym, a zarazem ciłem nawet mój fotel z oczu. Nie widziałem mych 
handlarzem dziewcząt, za czem na razie przenia- gtóp, a gdym wyciągnął przed siebie ramiona, 
wiają zbyt silne poszlaki. widziałem na ich końcu jakieś dwie ręce mię-

Przy Rozensteinie znaleziono kwotę 208 zł., kie, białawe, okryte rękaw „zkemi z mgły bia- 
oraz troclię pieniędzy włoskich i amerykańskich. • łej, ręce, które nie należały chyba do mnie. 
Zresztą nikt w osłem tem gronie nie p o s i a d a  zna- Posuwałem się zwolna, opierając się ręką na >a- 
czniejszej kwoty pieniężnej. Podróż miała odbywać rjerze burtu. Raz wychyliłem się po za barjerę 
się nie przez Ńiemcy i Hamburg, ale na Wiedeń, i desperacko szukałem morza największemi wy 
T yjest i Genuę, dokąd już Rozenstein wysłał na- sitkami wzroku 
przód rzeczy, jak "sam p o w ia d a , wartości około To była mgła...
1200 zł. Nigdy nie miałem tak „plastycznego-1 poję-

Celem wydobycia z wnętrza statku „Elby11, I cia o marności wszechrzeczy we wszechswiecie, 
spoczywającego Da dnie morskiem, walorów pienię- jak w chwili obecn ej; nigdy nie miałem dosa- 
żnych dochodzących poważnej sumy 360.000 marek dniejszego wyobrażenia o zbyteczności wszelkie-
dyrekćja Lloyda północnego11 zaangażowała najcel- j go usił wania, wszelkiego dążenia do czcgokol- 
niejszych "nurków krajowych i zagranicznych, którzy j wiek. Teka, tylko fib lo fja  możliwa jest w urny 
rozpoczną niebezpieczną swą pracę, skoro tylko łago- ' śle nędznego osobnika rodząju ludzkiego, gdy 
dniejsza nastąpi aura. Zaangażowano dotąd o Augli- j go taui ocea.i mgły pochłonie 
ków 2 Francuzów i 3 Niemców, w ich liczbie jeden j W reszcie usłyszałem nieopodal głosy. Jeden 
Berlińczyk, Bristel, który po zatonięciu „Cymbrji“ i J z Francuzów, jadących na okręcie, spotkał się 
„Wieik igó Elektora11 zyskał dzielnością swoją zna- j mną nos w nos
czną sławę. Na mocy umowy, każdy z nurków obo- f — Nie ma niebezpieczeństwa?
wiązany jest codziennie dziewięć razy zapuścić się | - Nie ma.
w głębie morskie, za każdą zaś podróż podwodną | I wstąpiła w nas otucha. Nie była to od­
bierze po 20 marek, a zatem razem dziennie zarobi j wae-a, lecz raczej tchórzostwo o przewidywaniu 
ze 180 marek. j Blebezpieczenstwa.

Tvtułv Dapiria Kalendarz pontyfikaty, wyda j Mówiono coś o możliwem spotkaniu się okrę-
wany corocznie w drukarń] watykańskiej, tak tytułuje tów przy takiej mgle gęstej,
śeiśle według ustaw, głowę kościoła: „Leon XIII., —  Morze Czarne me jest o taj porze od-
263. papież, wikary Jezusa Chrystusa, następca księ- j widzane.
cia apostołów, władca duchowny 1

"lffPJNNIK POLSKI z dni* 5. Marca 1806 r,

raz trzeci „Ciepła wdówka11, komedia w 3 aktach 
M. Bałuckiego.

Z powodu opóźoienia przyjazdu panny Elwiry 
Colonnese, zapowiedziane na wtorek przedstawienie 
opery Bizet’a „Carmen“ , odbędzie się we czwartek.
— Bilety zakupione na wtorek, ważne są na 
czwartek.

„K oło". Pod tym tytułem rozpoczęło wychodzić 
we Lwowie nowe pismo fachowe, poświęcone sportowi 
kołowemu. Jako wydawca i redaktor podpisuje się p. 
Kazimierz Hemerling.

„Dla Szląska". w  sobotę dnia 2. bm o godzi­
nie 8. wieczorem odbyło się posiedzenie komitetu re­
dakcyjnego wydawnictwa zbiorowego pt. „Dla Szlą- 
ska“ pod przewodnictwem Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. Sekretarz komitetu, p. Stanisław Schniir Pe 
płowski, zdał sprawę z dotychczasowych czynności 
komitetu. Do dnia 1. marca r. b. wpłynęło na jego 
ręce 61 prac rozmaitej treści. Nadto wielu autorów 
npraszało o krótką zwłokę, przyrzekając nadesłanie 
rękopisów w ciągu tygodnia. Po odczytaniu spisu 
dzieł nadesłanych, uchwalił komitet na wniosek W . 
hr. Dzieduszyckiego, iż z wydawnictwa rzeczonego 
będą bezwzględnie wykluczone artykuły o tendencji 
aktualnie politycznej, a zwłaszcza polemicznej, jakoteż 
utwory, dające choćby sposobność do pcleiniki.

Następnie rozdzielono nadesłane rękopisy między 
członków komitetu do oceny. Najbliższe posiedzenie 
komitetu odbędzie się w sobotę dnia 9. bm. o godzi­
nie 8. wieczorem.

„Memorjał w sprawie zawiązanego we Lwowie 
w dniu 8. lutego 1895 „Towarzystwa zachęty prze­
mysłu krajowego11 — napisał Kar„l T u s z y ń s k i . 11
— Pod powyższym tytułem wyszła świeżo broszurka, 
w której autor stara się udowodnić, iż statut powyż­
szego towarzystwa wymaga wielu poprawek. Głównie 
skład wydziału głównego i komitetu wykonawczego 
uważa on liczebnie za niedostateczny, proponuje przeto 
zwołanie walnego zgromadzenia celem przedyskutowa­
nia statutu i ewentualnego uzupełnienia wyboiów. 
Broszurka ta odznacza się dokładną znajomością na­
szych stosunków handlowych i przemysłowych i za­
wiera wiele w tym kierunku cennych uwag.

„Swi&ta11 nr. 5. z dnia 1. marca przyozdobiony 
jest na pierwszej karcie pełną poezji ryciną R. Ko­
chanowskiego, wyobrażającą miesiąc marzec. Dalej 
znajdujemy w nim ładną akwarelę Pawła Merwarta, 
udatnie odbitą w kolorach ; interesujący obraz Wła­
dysława Wankiego „Rybacy“ a  duży i —  o wiele 
wiemy —  pierwszy portret księcia-biskupa krako­
wskiego Puzyny, tudzież kilka mniejszych, ale arty­
stycznych prac: Edwarda Loeyy, Antoniego Piotro­
wskiego, Aleksandra Kotsisa, Wojciecha Kossaka, 
oraz reprodukcje fototypowe: nowej bramy w stylu
barokowym na Skałce i wnętrza pracowni malarskiej 
Jana Styki we Lwowie Dział literacki składa się 
przeważnie z dalszyoh ciągów i dokończeń prae roz­
poczętych w dawniejszych zeszytach i z nowej po­
wieści „Andrzej Stanisławowicz'1, którą redakcja 
Świata uwadze swych ezytslników polesa. Jest to 
psychologiczna analiza duszy Polaka, w dziseiństwie 
ochrzczonego na prawosławie. Rzecz zapowiada się 
nader interesująco i budzi ciekawość.

■9

kościoła rzymsko­
katolickiego, patrjarcha Zachodu, prymas włoski, arcy­
biskup metropolitalny prowincji rzymskiej i władca 
dobr doczesnych śvv. państwa kościelnego w Rzymie . 
Choć ten ostatni tytuł jest tylko iluzorycznym, nie­
mniej przeto znajduje się w 
dej encyklice.

cać

każdem breve i w  każ-

Na dochód Tow. „Pracy kobiet; urządza w , 
r a u t  pani dyr. Marchwicka w : 

nie będzie ani śpie- J 
‘ ob- j

A jednak jacht spacerowy miał powra- 
z Konstantynopola do Sewastopola i z ko- 

nieczneści przciąć nam musi drogę.
W  tej chwili doznałem poczucia niebezpie­

czeństwa, które zarysowało się jasno wśród 
mgły. Tak, możemy, powinniśmy nawet spotkać 
jacht. Pc kilku minutach nie przypuszczałem 
już, ale byłem pewny. Nie wiedziałem tylko, 
o której godzinie katastrofa nastąpi. Syrena 
okrętowa gwizdała co minuta, a każde gwi- 
źnięcie mogło już być ostatniem. Myślałem o 
tem obojętnie. Wszystko, nawet strach ginął

przyszłam tygodniu
kasynu miejskiem. W programie n ie  będzie ani spie- j tem obojętnie. Wszystko, nawet strach 
wów ani deklamasyj, lecz całkiem oryginalnie ob- j wśród mgły nieprzeniknionej Najobojętniej w 
myślane nowości, które niezawodnie przez publiczność j świecie oczekiwałem lada eliwila uderzenia, 
przyjęte będą przychylnie. Nudy z programy wyklu- j wstrząśnieuia, trzasku. I widziałem przed sobą

jakobvśmy nie mieli prawa wy- 
krawiectwa, gdyż posiadamy koncesję

czono.

Szanewna Redakcjo 1 
W szpaltach Dziennika Polskiego ukazał się 

dnia 3. bm. w kronice artykulik pod napisem „kor­
poracja lwowskich krawców,1 zmierzający do zdyskre­
dytowania nas wobec publiczności

Nieprawdą je3t -  -
konywać

PraW^ sprawdą dalej jest, jakoby nam nie wolno 
było na' ywać pracowni naszej „pierwszorzędną11, 
gdyż roboty od tir=3 pochodzące z powodu umiejętnego 
ich- wykończenia, mogą śmiało współzawodniczyć 
z pracami, wyohodzącemi z najsłynniejszych wieiko: 
miastowych warstatów kiawieekioii,

N >prawdą tówcież jest, jakoby n a s z a  pracownia 
nie posiadała najdoskonalszych sił fachowych, gdyż 
firma nasza jzczycić się może praeą genjaluego swego 
przykrawacza, który poprzednią swoją działalnością 
po renomowanych pracowniach najw^kszyeb europej- 
skieh miast zdobył sobie wysokie uaname.

Wreszcie nie ju t prawd*, jakobysmy sprzeda­
wali gotowe ubiory z pracowni Feibncka Distlera, 
przy ul, Ruskiej 1. 8. II ^

ale łatwą, jakby 
za riązanemi, aby

towarzyszów niedoli nie

przy
p ra cow n ię
A k a d e m i-

1. 8. II P;§tro 
prowadzimy we własnym lokalu 
ekiej 1. 3., a roboty wykonywują bardze zdolni po­
mocnicy krawieccy pod ścisłym dozorem przykra­
wacza. , ,

O prawdziwości tego sprostowania może każdy 
bardzo łatwo się przekonae, gdyż do pracowni naszej 
jest dla pub1:cznośoi wstjp dozwolony

Zaskarbienie sobie względów doborowej put> i- 
czności w tak krótkim czasie istnienia naszego prze - 
eiębiorstwa, przez sumienne wykonywanie robót, oraz 
niemożność konkurowania z nowo powstałem przed­
siębiorstwem, jest tedy wyłącznym powodem zmyślo­
nego artykułu

Z poważaniem 
Zarząd firmy nOld Enyland".

jasno tę śmierć straszną, 
płynięcie w niebyt a oczami 
kurcze przedśmiertne 
raziły mi oczu.

Usiadłem znowu i pogrążyłem e:ę w pewien 
rodzaj sennego oczekiwania na coś, co ma na­
stąpić lada chwila. Nie był to sen, ale nie było 
i czuwanie. W  chwilach wielkich niebezpie­
czeństw  całe życic człowieka przesuwa się jak 
w kalejdoskopie z szybkością nadzwyczajną. 
Teraz ni* odczuwałem tego. Pamięć niosła mi 
tylko w tej chwili widoki wybrzeży Krymu, 
ozłocone słońcem, ukazujące ul Się z rzadka z za 
chmur. Mówiłem tym widokom, jak w ogóle ca­
łemu życiu : sDo widzenia!u Nie zwracałem się 
żadną myślą, żadnym żalom, żadną tęsknotą do 
istot żywych. vVśród taj mgły byłem sum, sam 
jede;_. Powoli zmysły moja zaczęły tępieć, js k b ł  
pod wpływem chloroformu. Zuawało mi się, żo 
nogi miałem zimne i u utarte, bom ich nic w i­
dział. Syrena okrętu gwizdała co minuta. Była 
to jedyna mKra czasu.

W reszcie miałem już dosyć tego stopniowe 
go ziębnięcia na pokładzie. Zeszedłem do ka-
)Uty V 11Przeszedł wieczór, położyliśmy się do snu. 
Spałem snem bardzo lekkim, ale ciągłym. Co 
m.nuta słyszałem gwizdanie syreny.

Nagle obudziła mnie cisza Hyrena gwizdać 
przestała. Przez okienko kajuty wdzierał s>ę 
blask dzienny. W ybisgłem  aa pokład. Ostatnie 
strzępy mgły uciekały przed nami i ginęły 
w oddali. Bosfor uśmiechał się do zorzy, która 
różowiła krańce horyzontu.

w ladomości literackie i artystyczne.
fiep.rt*.ar te Ar, lny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz piąty „Walka motyli11, 
komedja w 4 aktach Suderman’a ; jutro w środę po

Izby  sądow ej.
( Gavaleria rusticana).

LwÓW 4. marca.
Przed trybunałsm sędziów przysięgłych rozpo 

ezęła się dziś w głównej sali lwowskiego sądu kra­
jowego rozprawa, budząca z jednej strony dzięki 
sensacyjnym swym szezegółonr żywe zainteresowanie, 
równocześnie jednak z drugiej strony odsłaniająca w 
całej nagości smutne, nieraz wstrętne nawet stosunki, 
jakie, niestety, panują jeszcze między nieoświeconemi 
warstwami naszego ludu. Rzecz cała przedstowia się 
tem smutniej, że nie mamy tn do czynienia z wy­
padkiem odosobnionym, z jakąś nadzwyczajną ano- 
malją —  ale że z podobnemi bistorjami mają nasze 
sądy do czynienia aż nadto często, że zbrodnia i 
drogi, jakiemi do niej dochodzą jej sprawey, stają 
się po prostu typowemi.

Na ławie oskarżonych zasiadają dziś trzy oseby 
— wszystkie ze stanu włościań kiego : Jan S m o 1- 
n i c k i ,  robik z Żubrzy, 27 lat liczący, stanu wol­
nego, Józef S m o l n i c k i ,  brat poprzedniego, liczący 
lat 24, również kawaler i Agnieszka Ko ś c i e l e o k a ,  
wdowa bezdzietna, gospodyni wiejska z Żubrzy. Pro­
kuratoria państwa zarzuca im, że w nocy z 7. na 8. 
października 1894 r. wspólnie i rozmyślnie zamor­
dowali męża oskarżonej Agnieszk. Kościeleekiej, Ka­
zimierza Kościeleckiego. Akt oskarżenia przedstawia 
całą zbrodnię obszernie i wyczerpująco. Brak miejsca nie 
pozwala nam na powtarzanie zajmujących wywodów p. 
prokuratora —  o szczegółach sprawy dowiedzą się 
zresztą czytelnicy z przebiegu procesu. Tutaj zazna­
czamy tylko pokrótce, że rozchodzi się w tym pre- 
cesie o morderstwo, dokonane przez wiarołomną żonę 
i jej kochanka na osobie zdradzonego męża.

Tarnopolu, a) jak wyżej; b) że kilkakrotnie wobec 
więcej ludzi obelżywemu słowy naruszył cześć nale­
żną cesarzowi; c) że posiadał prasę drukarską bez 
zezwolenfa władzy, czem się dopuścił zorodni zdrady 
stanu z §. 58 lit. c, zbrodni obrazy majestatu z §.
63 i przekroczenia przeciw publicznym zakładom i 
urządzeniom z § 327.

3. Kazimierz Bi e n i e c k i ,  słuchacz sem.ja- 
rjum nauczycielskiego w Tarnopolu, a) jak wyżei; 
b) jak wyżej u Szeląga; c) że dnia 24. listopada 
1894 roku w Tarnopolu dozorcę więźni Wojciecha 
Małkiewicza do naruszenia obowiązku urzędowego 
uwieść usiłował!—  czem s*ę dopuścił zbrodni stanu 
z §. 58. lit. c, zbrodni obrazy majestatu z 63. i 
przekr.

4. Tomasz K r z y w o r ą c z k a ,  uczeń semina- 
rjum nauczycielskiego. 5. Wincenty Ch a b i n ,  u- 
czeń seminarjum nauczycielskiego. 6. Adolf Pf i i t z -  
n e r, uczeń gimnazjum; a) jak wyżej; b) jak wyżej 
u Szeląga, czem się dopuścili zbrodni stanu i obrazy 
majestatu.

7. Zygmunt Z u b c z e w s k i ,  uczeń seminarjum 
nauczycielskiego, a) jak wyżej, bi żu w roku 1894 
w Tarnopolu wobec więcej ludzi tablicę z wizerun- J 
kami cesarza i członkow domu cesarskiego z pogardą
0 ?iemię rzucił —  czem się dopuścił zbrodni stanu, 
obrazy majestatu i członkó" domu cesarskiego. j

8. Leon Ch w al b i ń sk i , kominiarz. 9. Kazi- ' 
mierz K a h a n e ,  uczeń VIII. klasy gimnazjalnęj j 
10. Antoni S t r y j e w s k i .  11. Edmund Bo ł a z i ń -  ■ 
ski .  12. Stanisław Ku n a ,  w aj jak wyżej—  czem ! 
się dopuścili zbrodni zdrady stanu. j

13. Józef S a w i c k i ,  akademik, że dnia 2. lipca 
w mowie, wygłoszonej wobec więcej ludzi we Lwo ! 
wie starał się podburzać przeciw osobie cesarza, 
przeciw jednolitemu związkowi państwowemu cesar­
stwa i przeciw administracji państwowej —  czem się 1 
dopuścił zbrodni zaburzenia spokoju publicznego. j

14 Jan Wł o s e k .  15. Stanisław Wł o s e k ,  i 
16. Marcin W o j n a r o w i c z  17. Kazimierz Bo l i -  j 
cki .  18. Karol Kr o mp .  19. August T c h ó r z e -  
wski .  20. Józef Karol S z p i l y o g b  21. Adam 
KI i m es z, nauczyciel ludowy. 22 Bolesław Edward 
Ko bak,  słuchacz praw. 23. Stanicław D u s z y k .  1 
24. Stanisław B i e n i a w s k i .  25. Józef M o s k w a  1
1 26. Karol S k i e l s k i ,  że w latach 1892, 1893 i ; 
1894 w Tarnopolu byli członkami tajnego stowarzy- | 
szenia „Organizacja11 i w zebraniach tegoż stowarzy­
szenia uczestniczyli —  czem się dopuścili występku 
przeciw spokojowi publicznemu i porządkowi. j

Do rozprawy wezwano 22 świadków, niezliczo­
na zaś jest ilość aktów, które mają być odczytane, a 
które składają się po części z odezw, po części z 
artykułów pism socjalno-radykalnych, u Józefa Sze­
ląga podczas rewizji znalezionych, po części zaś z ! 
korespondencyj prywatnych, a nawet różnych notatek ! 
poezynionych na okładkach książek, będących własne- 1 
ścią oskarżonych

Obwinieni od 1 — 13 włącznie zostawali w wię­
zieniu śledezem po myśli §. ISO

Według aktu oskarżenia bezpośrednim powodem 
do wykrycia całej sprawy była spowiedź ucznia naucz, 
sem. Antoniego Kogutyńskiego, który w tejże zeznał 
o nieporządkach w internacie uczniów tutej. semina­
rjum panujących. Spowiednik dał mu polecenie, aby 
o tem doniósł natychmiast księdzu Władysławowi 
L i b r e w s k i e m u ,  jako mającemu nadzór nad in­
ternatem, co też 6w uczeń bezzwłocznie uczynił. Na­
stępstwem tego były dochodzenia dyscyplinarne, 
które doprowadziły do wykrycia związku, mającego 
na celu — jak utrzymuje prokuratorja —  podawać 
w pogardę rząd tutejszy, a tem samem osobę cesarza.

Cele i dążenia związku wyjaśnia dokładnie ma­
nuskrypt, którj znaleziono podezas rewizji w mie­
szkaniu Józefa Szeląga. Manuskrypt ten nosi napis : 
„uchwały zapadłe na pierwszym zjeździs delegatów 
w r. 1892.“ Treść jego wskazuje, że jest statutem 
stowarzyszenia, ujętym w paragrafy, które cel stowa­
rzyszenia i środki do tego celu wiodące, dokładnie 
określają.

Co do organizacji towarzystwa podaje jeden ze 
j świadków, Rudolf Rębisz, że miało ono osobny swój 

lokal, składający się z pokoju i kuchni, na przed­
mieściu Zarudziu, gdzie schodzili się klubami raz w 
tygodniu uczniowie gimnasjalni, słuchacze seminarjum 
naucz, i młodzież rękodzielnicza i tylko wyjątkowo 
wszystkie grupy razem.

Na zebraniach zwyczajnych odczytywano nie­
które ustępy z historji polskiej lub też wypracowania 
członków, poczem następowała zwyezajnie pogadanka, 
a przewodniczył na nich Adolf Pfiitziir, w zastęp­
stwie zaś Józef Szeląg, Tomasz Krzyworączka, Jub 
Wincenty Chabin —  przewodniczący mieli także obo­
wiązek wyjeżdżać do okolicznych wsi i zakładać czy­
telnie ludowe, a zarazem rozszsrzać niektóre pisma. 
Obowiązkowi temu po części zad&śó uczynili. Głó­
wnym twórcą tego związku miał być Wacław Bo- 
rzemski.

4. marca C a r  zachorował naPetersburg
lekką influencę. '

Fzym 4. marca. W czoraj, jako w rocznicę 
si rej koronacji, ndał się papież L e o n  X III. do 
kaplicy sykstyńskiej gdzie kardynał V  a n u ­
tę  11 i odprawił mszę. O jciec św. wygląda do­
skonale.
- & W edeń 4. marca „Wiener sgłasza mianowanie
starszego komisarza krakowskiej policji J a e t t n e n  
radcą policji.

Wiedeń 4. marca. Jak się dowiaduje Tag 
blatt S z e p s a  z Paryża, otrzymała policja fran­
cuska przed przybyciem cesarza Franci zka 
Józefa I. na Cap Martin wiadomość o projekto­
wanym zamachu anarchistycznym. Zbrodnicze 
indwiduum wykryto i uwięziono.

Wiedeń 4. marca. Poseł T i l s c h e r  złożył 
mandat.

Wiedeń 4 marca. W czoraj odbył się tu 
z wielką uroczystością pogrzeb księcia Mettsrni- 
cha. W  pogrzebie wzięli udział : w zastępstwie 
cesarza wielki ochmistrz dworu ks. Hobenlobe, 
wielu arcy książąt, minister spraw zagrani­
cznych hr. Kalnoky, prezydent ministrów ks. 
Winćisch-Graetz, wielu ministrów, wyższy świat 
wiedeński . wiele publiczności. Zw łoki przewie­
ziono do Plass w Czechaeh, w cela złożenia ich 
w grobowcu rodzinnym książąt Metterniehów.

Ateny 4 marca. Król podpisał dekret 
rozwiązujący izbę dep. Nowe wybory wyzna­
czone na 28. kwietnia, a otwarcie nowej izby 
na 27. maja.

TELEG RAM  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dnia 4. marca godz. 2. min

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
łordbany 

Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czemiowieckie 
Gał. obi. pro;

397-—  
85-40 

47025 
178 —  
322 —

110-12 
76-—  

397-50 
309 — 

97-75

30.
173 50 
256 25

Wied. losy 
Aksje tytoń.
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 98 10
Elbethałe 275 75 
L&nderbanki 289 50 
Renta zł. węg. 99 35 
Bankyereiny 156 80 
Wspólna rentap 101 10 
Ruble 132 87
100 marek niem. 60 35 
Napoleo*d’ory 977
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( Proces tarnopolski.)
(Telegram Dziennika Polskiego).

Tarnopol 4. mrrea.
Przed sądem prz,sięgłych rozpoczęła się dziś w 

Tarnopolu rozprawa przeciw gronu młodzieńców, str 
jących pod bardzo ciężkiemi zarzutami.

Rozprawę prowadzi prezydent sądu Krynicki. 
Trybunał składają radcy : Krzywko, Poźniak i Józef 
Schabenbech, oraz sekretarz rady Emil Krwawicz. 
Prokurator Konstanty Wieczerzyk postawił wniosek, 
aby rozprawa była tajną. Trybunai po sprzeciwie­
niu się obrońcy adwokata dr. Soronia, wniosek ten 
odrzucił. Adwokat dr. Lilien sprzeciwił się obe­
cności starosty. Prezydent p. Krynicki oświadczył 
jednak, że starosta olc-cny jest w charakterze pry­
watnym.

Na lawie oskarżonych zasiada 26 młodych ludzi, 
w wieku od lat 17 do 24 Prokuratorja oskarża ich
0 zbrsdnię zdrady stanu, o obrazę majestatu, o za 
kłócenie porządku publicznego, o należenie do tajnych 
związków, występowanie przeciw zakładom publicznym
1 obrazę członków domu cesarskieg-.

1. Wacław Mścisław B o r z e m s k i ,  koncypient 
adwokacki ze Lwowa, oskarżony jest o to: a) że w 
latach 1892, 1893 i 1894, złączywszy pię z innymi 
w związak ta jD y , mający na celu za pomocą opozycji 
i ośmieszania rządu, pobudzanie do oporu przeciw 
temuż, a nawet za pomocą zbrojnego powstania od­
zyskanie dla narodu polskiego niepodległości; b) że 
dnia 2. lipca 1894 roku we Lwowie w mowie wy 
głoszonej wobec więcej ludzi starał się podburzyć 
przeciw osobie cesarza, przeciw jednolitemu związ­
kowi państwowemu cesarstwa i przeciw administracji 
państwowej, czem się dopuścił zbrodni zdrady stanu 
z §, 58 l i t .  c i zbrodni zaburzenia spokoju publi­
cznego z § 65 lit. a ust. kar. wedle §§ 34 i 59. 
ust. kar. karze podlegających.

2. Józef S z e l ą g ,  maturzysta gimnazjalny w

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego41).

£ iedeń 4 marca. (Z  K ola  polskiego) 
Koło odbyło wczoraj krótkie posiedzenie, p o ­
święcone sprawie reformy podatkowej. Po 
przemówieniach pp. S t r a s z e w s k i e g o  i 
Ż u k a ,  oraz po kilku wyjaśnieniaeh p. Dawida 
A b r a h  a m o w i c z a ,  uchwalono jednogłośnie 
przejść do rozprawy szczegółowej.

Pod koniec posiedzenia przeprowadzono 
nowe wybory do komisji parlamentarnej Koła. 
Wybrani zosGli ponownie ci sami członkowie, 
a więc skład komisji pozostał niezmieniony.

dain 4. uir ca 18? 5 
HOTEL ŻORZ4 E Zsgórski z Kołodzi-jówki Z. Ja­

roszyński z Błudnik. W. Niezabitawski z Lanek. A. Ra­
ciborski ze Spasowa. K. hr. Ozieduszyeki z r’ ieehowa. A. 
Oarapieh z Zagórza. E. Wolski z Hawłowie K Wierzehley- 
tki ze Starczan W. Gniewosz z Kontów. W. Bzowski z 
Pantaiowic. J. Gnoiński z Cieszanewa. J. hr. Bawerowski 
z liotlowa A. hr. Potocki z Ossowiiec. M. Brykczyński z 
Pacykowa. K. Siwicki z Cianiawy. A. Cielecki z Porchowy. 
P. Jakubenz z Lubkowie. S. Schwabachar z Mnicliowa K. 
Reich z Węgier- S. Zwolski z Bryniee.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr Budzynowski z Sambora. 
J. Zianiewicz z Dajzewa. J. Gizowski z Sambora- S. Za- 
łęski z Kaden O Miinsterberg z Dany. B Rotter z Suelio- 
dołów. J. Świtaiikl z Za.viec. S. Pick z Pantałowic Dr. 
Czajkowski z Przemyśla. Dr. F. Kolischer z W.ednia. 
S. Berger z Żóikwi. A Stein z Krakowa. H Kayser z 
Lin cu

A i. i ;  E  5  L i  N B .
Objąwtzy z dniem I .  stycznik 1805 rokn we 

własny zarząd
Hotel Europejski

(we Lwowie — plao Marjaokl)
mamy zaseczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T . Publiczności zapewniając, te 

i usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
j maganiom zadość uczynić
i Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego.

Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

m l  j r o i M r ^ ś s 2 Ł
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.
kainO* i sprzedHje wszelkie papiery 
wartościowe losy i monety po kurwie 

ftsiennyiu
P R O M E S Y

do ciągnienia S. marca 1895
na 3°|, losy aastr. Z. Mada kredyiowego 
t l e m s a .  I I - e m i s j i  po 1 zł. 75 ct. a  w. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 100 .000  koron.

Przy zamówieniacn z prowincji aprasz« się o dołącze­
nie 20 ot. na portorjnm.

aa  lo . caKap<o.ły w tym kantorze 
padta główni* wygran w kwocie 80.000 z*.

Wiedeń 4. marca. Mieszkańcy Wiednia obu­
dziwszy się wczoraj rano, obaczyii ku nie ma­
łemu swemu zdziwieniu całe miasto pokryte 
białą powłoką śniegową. Nadto padał śnieg 
przez cały dzień tak, że ruch tramwajów musiał 
być zastanowiony. Od początku zimy nie było 
tu tak silnej śnieżycy

Bukareszt 4. marca. Minister spraw ze­
wnętrznych i tutejsi posłowie austrjacki i ro­
syjski podpisali wczoraj kont -encję co do żeglugi 
na Prucie.

Wrocław *. marca. Z  P e t e r s b u r g a  do­
noszą tutaj o dalszych zaburzeniach studenckich. 
W  instytucie filozoficznym użyto znowu wojska 
przeciw studentom.

Pet rsburg 4. marca. W . ks. K o n s t a n t y  
otworzył wczoraj pierwszą rosyjską wystawę 
drukarską.

ŹV*

d*,-
.W* e

ę*
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Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j  * n y e h.

De nabyeia we wszystkich handla&n i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e :  Teatralne J i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukienaice T. 23. — Zleeemr 
zamiejscowe odwrotnie
Adres 'fabryki: Lwów, Skarbkowska i. 15, (dem własny). 

O d s p r z e  a u j ą c y m  r a b a t .

Z m ia n a  p o m ieszk a n ia .
M a r j a n  L i s o w s k i

le k a rz  - d en tysta ,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
I0 J9  to nowym domu Wgo Grossa. i—?

“ I p O R A f *
w której jesteśm y, powoduje skazy i 
cenie powłoki ciała, skóra staje się

oszpe- 
8 ną,

sucha i p ęka jącą . Dla uni- 
knienia tego należy używać 
ciągle do twarzy i do rąk pro­
duktów, zwanych Cróm e Si­
m on , P u d r  ry żow y  i M y dło  

Simona. W ym agać podpisu: Si­
mon, ul Grange Batelićre, 13,  w 
Paryżu. W c  Lwowie w aptekach: 
p p .: Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ruckcra i w składach perfum i 
u fryzjerów.

Zdolny pomocnik handlowy otrzyma posadę w handlu 
StacUiewicza i Abryzowskieg-o we Lwowie, Rynek 1 81.

L e o p o l d  L i l j  n f e J i i
Lwów, Grand Hotel

V I • o

Farby — Lakiery Czerń Id ła — Pokost/
Masy do posadzek Spirytus do palenia
Glazury Oliwa do świecenia
Oliwy i oleje JŁuotkl do lampek

Chodniki kokosowe 
Cerat y — Węże gumowe 
Artykuły gumowe 
Materjaly apteczne i

9 *
ii

<
i f
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Drobna ogłoszenia.
■ i e s l e n i a  r o z m a i t e
po P/a centa od wymu.

N a kuria konwersacji towarzy­
skiej w języku francuskim, niemiec­

kim i ks.ąźkswo gramatyczne można się
jeszcze wpisywać Sobieskiego 4, I. pię­
tro 5. 128

Go u t y ś u k l  pensjonowany ur,ądnik. 
Boozkowekiego 13, prosi o admini­

strację domów. 130

p a n i e n k a  z nkońozrną 8mą klasą, 
*  poszukuje miejsea na prowincję jako 
nauezyeielka do małych dzieei lub ds 
towarzystwa. Bielahowica Łąka ad Sam­
bor. 127

Świeży zapas reutek wełnlanr«b
chustek de nosa, perkali, sprzeds ie 

najtaniej A n to n in a  JSrtel, Esralni-
c-ka 8. 121

Do  i p r s e d a n l s  p a n  pięknych koni 
rasowyek czteroletnich 161/,  miary 

(kań eiemneszpak arab, klacz gniada po 
ogiorze angielskim) w dworku przy ulicy 
Kochanowskiego 1. 5. Bliższa i ado- 
mość tamże. 124

Stary Cognac
z wina własnego ehown, dostarcza od naj- 
pierwazej jakości opłatnie 4 butelki za 6 z Ir. 
albo 2 1'tty za 6 złr., młody 2 litry 4 złr. 
90 cent. B e n e d y k t  H e r t l , właściciel 
dóbr, zamek fiollteoh przy Cfoaobltz w Styryl.

Na u c z y c i e l k a  posiadająca patent,
wyższą muzykę, języki francuski, nie­

miecki z konwersacją pcfszuknje nmie- 
s ".zenia pr'-ez biuro W elmożnąj Teisseyre, 

" 119Kraków, Franciszkańska 1.

j  A f lc J i» l» B ta ,  kawaler, znający się na 
U  rolnictwie i lasowości poszukuje zaraz 

i nasady za skromnem yuadgrodzeniem. 
L <kawe zgłoszenia pod adresom „O fi­
cjalista* restante Machowa. 12$

" 5 5  A g o b a  m ł o d a ,  inteligentna, st-nu 
h;L ■ Vy wolnege, znająea się na gospodar- 

stwie i krawieeezyźnk, poszukuje do 
1 ’ 1 zarządu domu odpowiedniego miejsca od 

-  1. maja b. r. Łiszawe zgłoszeniu przyj- 
muje pod adresem: J. T . Stryj, poste 
restante. 128

S ®  _________ _____

E KONOM żonaty, bezdzietny, z wzo- 
rewą kilkoletnią praktyką z wię­

kszych gospedarstw, w potrzebie zdolny 
zastąpić administrację, a żona klueznit ę 
poszukuje posady od 1. kwiatni*. — 
O łaskawe oferty npr«sza pod ad: sem : 
Bizeżnieki, poste restante Przemyśl

M i e a z k a m i a  ł  b k l e p y
po 1 cencie od wyraju.

7 a  p f s » k n le  u m e b l o w a n y ,  osrbny 
•-i pokój z usługą i śniadaniem, udziela 
pewien porządny pan z akademickieir 
wykształceniem, nanki języka niem iec­
kiego. Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
„Dentsehtr" do administr. „Dziennika*.

os kolporterzy
M  mogą sobie przy pewnym senzacy]- 
h h  ny.Ti artykule zarobić dziennie 5 do 
“•O  guldenów. Przy nadesłani* gul- 

dena nadseła się próbka franco.

02 stelnmani&Hełtzwfiedaln II/l,
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S pim i m iii nniovrcn.
W  dobrach Jego W ytokości Hra­
biego Schónborn w Buchheim w 
Munkaczu na W ęgrzech jest do 
sprzedania większa ilośó węgli buko­
wych loco stacje Szolyva-Harsfalva 

węg. kolei państwowej. 
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 

dóbr Hrabstwa w Munkaczu.

Mm Bintfv
pastewnych

No Name
jest na sprzedaż w Chorze'owie po 12 
zł. u  50 klgr., a po 15 et. za pół klgr. 
A dres: Zarząd dóbr, poezta Chorze lów.

Brieflicher Unterricht
in der - 992

Buchhaltung

o  —

Do w łtó s ic iiii i m m m l
W państwie Spas obok Starego- 

miast* stacja kolejowa Posada Chy- 
rowska są do nabycia żywcem zła­
pane i zupołnie zdrowe osiom dzików. 
W  pośród tych znajduje się sześó 
warehlaków, a między niemi cztory 
maeiorki; jeden zaś pojedynek i je ­
dna maciora dwuletnia. Cena za 
sztukę jednoroczną 25 zł., za dwn- 
roczną zaś 35 zł., wraz z odpowie- 
dniern opakowaniem i dostawą do 
stac|i kolejowej Posada C hyrowska. 
Raflektańci zeehcą zgłosić się do 
dyrekcji dóbr w Spasie. 1246 1 - 2

NA POST!
1 kl. maiła deserowego śmie­

tankowego ............................. l -6')
1 kl. masła stołowego bardse

dobrego ............................. 1 ’28
1 kl. masła znakomitego do po­

traw ...................................... — ‘83
l kl. powidoł inakomityek stod-

k i o h ...................................... — '30
1 kl. bryndzy liptawskiej py­

sznej ......................................—  72
1 para ślieznyoh śledzi holen­

derskich ............................. — 11
Wyborne śledzie marynowane

po 8 at.................................... .—•li
‘ |, kl azprotśw bardzo pięk - — 15 
Śledzi* wędzon prześliczna po

16 et. i ................................... — '18
Piklingi znakomite delikatne ro —'0~ 
Moakale egromne po 4 eentów

baryłka..................................... 1*40
po cenach pnwyiazjch tylko 

w handlu

LEGNAHDA SOLECM
Lwów, ulioa Batorego I. 2.

Na prowincję zamówienia odsełam 
odwrotnie. 1230 1— '

Rechnen etc.
von Carl Strell, Professor 
der Handelswissensehaften 
in Wien, P, Bai.ernmarkt ę . 
Probebrief gratis und franco.

5 0 . 0 0 0  

Rnsoheweya stołów
w użyciu.!

5 0 . 0 0 0  

Ruscheweyń stołów
"W użyciu!

SzlazAlB Towarzystwo lila m y s ia  itrzownop, d a l i i  n u k in j i  & SdnUt v  L a iió is
(Pow. Llgnica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane Ruscheway’a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa, Ruschewey’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu.
Dalej zalecania są * D n  Ł a m  T l  O  stoliki do gry i Składane. Stoły i t. d wraz z rysunkami i cennikami do

godne fabryki: Ł  l l l C I i l U W c l I l C  nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost
z fabryki. Ruschowoy’a stół ̂ poznać można przez znaj- R l l S f i h

dującą się na stronie spodniej markę echronną: 502 1-
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Mam z»»zczyt zawiademić Szanowną P. T. Pebliezność, że jeszcze póki 
zapis eukra mi wyztarczy, będę sprzedawał po cenach poniżej podanych.

I kilogram cukru w głowie 30 ct.
I „ „ częściowo 31 et.
I „ „ w  mączce lub kostkach 32 ct.

-g - y -  y m  T T  w  wyberne w smaku, k’ lrgram od 160
W  w  J Ł  do 2*16 z opustem przy kilogr. 6 ot. 

T P | 1 1 T >  T l  i i  fW l B  Melange de London pół klgr. 3 zł.
J E L J C l A l f  J ł j C L  A  A  Sonsheng czarna pół klgr. 2 zł.

Obydwa gatunki polecam jako znakomite aromatyczne i debrze 
naciągające. Dziękuję Szanownej P. T. Publiczności za łask aw * ' 
pole aai się i uadal licznym rozkazom. 1*30 1 1

Leonard Solecki
l .u ó w , u lic a  B a t o r e g o  lic z b a  %■_______________ _____

Kompletne wyprawy
od najskromniejszych do najbogatszych 
w zakresie pościeli i bieli ny, wła­
snego wyrobu kołder, materacy, podu­
szek, sienników, wkładek rprężyao- 

wych, prześcieradeł, poszewek. 
K o m i s o w y  i h ł m d  

płócien, stołowej bielizny, sziffoaów 
i szirlingów 

p e l e e a  n a j t a n i e j

M A G A Z Y N

J. Drexiera i Sm u -w
L w ó w ,  p l a c  K a p i t u l n y  2 .  

Cenniki i próbki na żądani*. 
w a m m m a ^ n H m m w a m m i

D r a  F r y d e r y k a  L e n g l e la  b a ls a m  
b r z o s o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisn 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t o  J u ż  n a z a ju t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u ­
p i e ż e  z e  s k o r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarsr zki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deiikatneść 
i świerzość, usuwu w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoaość nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słeika z opisem nżyeia 1 zł. 50 et. D r .  L e n g l e l a  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
przyrząd one po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowieie: we Lwowie n Z. 
Buekera; w Krakowie n Wiktora Bedyka; w Czeralowoaoh n Golichow- 
sk go nast. Mahl apt., Suhmiedt & Fontin drognerja; w Tarnopolu 
n Marcjana Krzj żanowakiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. N ie­
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blnmenthala i w droguerji A. Haas-

Ogłoszenie.

I

Maszyny do szycia j
wybrane z 60ciu fabryk zagranicznych 
i wiedeńskich rę-zae Śingera po 25, 86 ,j 
40 48 i 50 zł., aeine Siogera po 27, 4z. 
-5(i i 65 zł. ratami p>  ̂ zł. miesięczni* 
gotówką Io 0l0 taniej na składzie jest 
zawsze 200 maszyn do w yboru— natrę 
cni ajenoi chodtą pe domach i sprze 

maszyny po 70 i 87 zł., takie saire 
kosztują w mc-im handlu po 42 ?ł.

J4xef Iw anicki
L w ó w ,  Z E i o t e l  Ż o r ż a

aattG

O o

4 a & ja a c n a &
25 Galicyjskie akcyjne 5

Towarzystwo Handlowe
w e L w o w ie

podaje do wiadomości, ża czyniąc zadość ogómie odozutoj 
potrzeb ie , rozszerzyło zakres swojego działania i na w ę g i e l  
k a m i e n n y ,  a zawarłszy układy z pierwszorzędnemu kopal­
niam i, dostarcza węgiel tylko pierwazerzędnej jakości i pod 

najkorzystniejszymi warunkami.

lio strzelił? nęflaMimfiP'-
przyjmuje zamówieaia i udziela bliższych informacji przy 
ulicy Jagiellońskiej 1. 3, na II. piętrze od 9.— 1. przedpoł.

i od 4 .— 7. popołudniu. 1:86 1—7
3 x x x x i ) i o o o K ix x a i ^ i x x x x x i a u o i a ( x »

buch»lt*r*, który podniesionym głosem

CHOROBY Mf.RSlOWE

Syrop z PodlosloraEu Wapna
pp. GRIMAULT et C'»> Aptekarzy 
Syrop ten pow szechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w  chorobach  
p łu c  i oskrzeli p iersiow ych; leczy  
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników;  
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
ch orych . P od je g o  działaniem p o ­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza sie i chory  odzyskuje szybko 
zdrow ie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głó nych aptekach.

Do siewu wiosennego
p o ló o a

Bank rolniczy we Lwowie
p l a c  S m o l k i  I .  5 .

Koniczynę czerwoną, białą I szwedzką, oryginalną luoornę francuską „Pro- 
vonoe“ , tymotkę wolne od kaniankl, seradelę, rajgras angielski, fiaa*nski 
i włoski, tp “fę miodową knpkowatą, sporek, łubin jja ły  i aiebieski, wykę, 
bobik, groch Vi ;ter>a i zieloay, odeski, buraki i marohew pastewną, kapu­
stę bydlęcą Kuhkohl), koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, 
ora* nowy gatunek złoty ki ńssi ząb „G oldselouheit“, Kukurudzę pastewną 
„Plgnoletto" i nCinquantinoK pszenicę jarą i prz-wódkę, oraz wszelkie inne 

nasiona i zboża jare.
Wszelkie nasiona posyła się do stasyj oceny nasion celem zbadania 

czystości i sny kie! .zwania.
Nawozy sztuozne z gwarancją za procent i jakość składników.
Maszyny relniczo z piewsz.-rzędnych fibryk. — Wszystko w najlepsze; 

jakc-śii i po najtańszych eenach. 12.V| 1—V

W * Lwowi* w aptekaeh pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Buekera, Sklepiń- 
skiego i Bsissra- 1'

W Złiitsrze prynoypał
służącego: .

— Mój panie czy pan jesteś tu zwierzeanikiem, czy ja r
— Oczywiści* pan...
  W ięs dla czego pozwalasz pan sobie ryeześ jak wolt

Eabryka parowa
wyrorw s t o t t l

i parkietów

Braci f c z e l ik
w e L w o w ie

u liea  Ł y c z a k o w sk a  l. 2 7  
poleca wielki zapas 

d e s z c z n ł e k  p o s a d z k o ­
w y c h  które sprzedaje metr 
kwadr, po J. zł. S ó  et. i wyżej 
b e z  n ł o i e u l a  zaś mttr kw. 
po 2 zł. 19 et i wyżej z ł o -  

ż e u le m .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na skła­

dzie.

B o  n a jb l i ż s i yek c ią g n ie ń .
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na ra 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :
Ciągnienie 1. Kwietnia 18 ił o r.

u O S Y  T U R E C K I E
Główna wygrana 600.000 fr.

4°|0 Losy Cisańskie (Theisslose)
Główna wybrana 100.000 zł.

PROMESY na Losy Cisańskie po zł. 2 50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzyetępniejezycn 
cenach . .

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1—v

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

SCHELLENBEEG i KREYSER
we Lwowie, plao Halicki ffezba I.

Hie ma oa.w, przed doiem piaaia n y ? !
Przy użyciu

patontow. mydła z murzynem
pierze się 10;: sztuk bielizny w prze-uągu połowy 
dnia nienagr.niiio czysto i Jęknie. Utrzymuje się 
bielizna dwa :»zy  tak długo, jak przy użyciu każdego 

innego mydła.
Przy użycia

patentów, mydlą z murzynem
p itn e  «'ę biellznn raz tyłku, zam l-st 
Jak zwykle tr ij razy. Niepotrzebuje nikt 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do biel^uia. Przy użyciu oszczędza wSe 
czasu, mateirjjału onałowego 1 ziły 

roboczej.
Z u p ełn ą  n ieszk od liw ość  p o r ę c z a  św ia d e ­
c tw o  u rystaw iane p r z e z  c. k . rz eczozn a w cę  

są d o w eg o  p . d r . A d o l fa  J o llesa . 
Główny skład we Lwowie u p A lo jz eg o  H u b n era  
w Bynkn -  Do nabycia w większych sklepach 
korzennych i towarzystwach spożywczych, Ukoteż 

I. Wiedeńskim towarz spożywczem i I. Wiedeńskim stow. Pań g. spodyh.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 .  R e n n g a s e  6 .

Jeneralny zasi.ępoa dla Lwowa i okolicy : 8. liapajówker we Lwowie.

Fabryka utrzymuje na składzie
gotowe opaski (o tr k le id u n g i ) 
lisi - v  do podłóg, rozmaite pro­
file diapp. stelarzy, pozłotników, 
tapicerów itd.,*raz „szlaglistwy* 
do drzwi i *kien. Fabryka przyj­
muje d u  s t r u g a n i a  deski 
na podłogi ( p o  S  c t .  z a  
s z t u k ę  1 w y ż e j ) , oraz 
wszelkie reboty stolarskie, okna, 
drzwi, urządzenia biur, zakła­
dów szkoln/ch, koszar, szpitali 

i t. d.
M W  Krzesła i  grodowe I 
stoliki są na st ładzie gotowe.

G A L I C Y J S K I E  A K C Y J N E

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E
w e L w o w ie  u l. J a g ie llo ń s k a  3.

peleca
ć w ie ż e  w y p r ó b o w a n e

przez Stacje d ośw iad czaln e ściśle zbadane
NASIONA:

Lucernę cryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od ksnianki. 
Ktnlczynę czerweną, gruboziarnistą starannie oczysiczoną na specjaluyih 

młyn-aeh, zuprłnie wolną od kanianki.
Koniczynę białą zupełcie czystą, b z kanianki.

szwedzką M „ „ „
Tymotkę srebi zyat t-bia/ij. bt-z Kamanki
Raygras angielski, francuski, włosai i wszystki* inne trawy pastewne. 
Szporek olbrzymi i zwykły.
Buraki pastew ia w wypróbowa ych najlepszych gatunkach, jak : Mamuty,

Oberrdorfskie, Eckendorftkie, Piloty itp.
Pszeaicę Żyto jare, Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnych i później­

szych cdmianach.
Kukurudzę Koński ząb“, or,g  al"v amerrk«ński BVirginia* i węgier**1- 
Kukurudzę Cinąuantino, Plgusletto, Bukowińską i t. p.
Fasole olbrzymią białą, czarną i inne.
Groch „Yikt. rja“ , zielony drobny, złoty. 1 10
Łubin łólty, niebieski i biały.
Wykę, Bobik, Foozewloę — tudzież

w u e i k l s  J n u e  a a s l o n a  p e  c e n a c h  t a r g o w y c h
NAW OZY SZTU CZN E

a  g w n r a n o j ą  z a  i l o ś ó  i Ja k o ść  e k f a d n i k ó w .

"Wszelkie maszyny rolnicze
między innem i:

Jeneralne Zastępstwa
Fabryki maszyn król węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie : 
L  komob le, młoi arni*, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kuknrudzy. 
Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Ulmie n. D .: 1, a, 3 i 4-skibowa 

pługi hut* z czystej stali.
Fabryki wag C. S*h*mber i Synowie we W iat in: wagi deoymaln*, een- 
tymalne, dla zboża, bydła itd. — i wiele innych pierwszorzędnych fabryk.

Dwie maszyny gazowe sześciokonne, systemu Ltngeu et W  
używane —  są do sprzedania.

Wiadomość u maszynisty w gmachu sejmowym.
Oferty do dyrektora kancelarji w Wydziale krajowym

1243 l

1 - 3

Żlo b y ć  r k u r a tn y m .  G. Dość już t«g*, przestaję być akuratnym.
F. A to dlaaztgo ?
G. Zadnio mi «za*n sehedzi na wy*z*kiwa*in —  ni*»kuratnych znajomych.

W e .  
p is m  wie 
p e te n tn y
Austrji i 
rada poś 
mi teorji
° ją , dl
2 członk 
rwiata u 
dów prał 
a nawet 
odznaczy 
przy kol 
ma być 
zbiera si 
jej daiał 
de wszy si 
*eform«( 
wiłdbwo 
radzie 
będzie z 
•istraeji

— ^ ^ _ _ _ _ _  c ĉ*1 lz >̂l 
------------  W ażną s

OGŁOSZENIE. i szczeg.
Losowanie dzieł gztuki pomiędzy Członków Towarzystwa Przyjąć ^  UTrf 6 

Sztuk Pięknych za rok 1894 odbędzie się podczas ogólnego zgromadzę. ło4 °  
dnia 24. Marca b. r. Zawiadamiając o t3m, Dyrakcja wzywa wszystki w 
PP. Korespondentów i Członków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiśi .
należytości za sprzedane akcje, iżby pieniądze wraz z listami Członki tronn,c1 
nadesłali najpóźniej do dnia 10. Marca b. r., gdyż iuacztj numera i 
bilettw będą wyłączone od udziału w losowaniu.

Kraków, dnia 24. Lutego 1895 r.

M O W O  O T W O H Z O M Y

H aitol Tow arów  Korzenaycli Herliaty, Win i Delikatesów
pod firmą: 1241

WŁADYSŁAW BAŻANT
we Lwowie, przy ulicy Halickiej I. 3.

Mojem staraniem było zaopatrzy* handel w jak najlepszs towary bezpo- 
ś i.In io  od prodneentów sprowadzano,

w tom cela zawarłem osobiście stosu<1 ki z pierwszorzędnsmi 
_ domami

lY * t a k  w k r a j n  Juk z a g r a n i c ą ,  'W
przezco jestem w meżnoś i przy na.ilepzzeai towarze n l a b a  c e z e

p o ł o ż y ć ,
aby Szanownych Odbiorców w zupełności zadowolnić.

Polecają* młodą firmę łaskawej pamięci, kreślę się

Z  wysokiem poważaniem

_____________  Władysław Ba&ant.

1335 1— 1

D Y R E K C J A  
ZJEDNOCZONEGO TO W AR ZYSTW A

PRZYJACIÓŁ SZTUK PIIJKNYCII
W KRAKOW .E.-

H aadel herbaty chińsko -roByjakiej

S D M U N D A  R I E D L A
w  Lwbwi*, s*ac Mariacki .3 , 1015

- ?■} ' ' ‘ ; gataati

HERBATE, £  A W  H•Aa.-
o mna&u fc*vf:ya: 
ktć-e nasyła tev„i

aronuiiyesayri 
. j . - j  'KO 0pf40 '!US di 

fcii-dej aififlji ;!oe.-.ww*! '.»/4 kilc-gi 
w wo sezks;

Poriorioo -  - - 
CabA grubo sjrr 
Citloa sleJon

9— lt• h- 
6*0 -

zbioru in.iowftjTo:
7. U. C*S{« . «ł. 160 
Si iiujieaę czaraa . 2 —

* zbiór jnH,icwy*'3'—
KaylcMf czarna . . i - —
Melange de L i: ; ! ,  4 —
WyslewkS herbs-

o ia n e ................... j-38
Wyslewk! naUeu- 

szych herba t. . 1-80 .......... . . . . .  10.7S
iM T  U p a k o w ?: aS ' f f r *  I s c a y  s ) ę ,

Zamówi, i i  a. * prcw iacji wysyła się <(dwrotn% pocztł

- - - 30’— „
t* n prrj«f*nU 10’40 , : 0r a ffr-cfc, sjan,, 10.T6 l $
U n pŁ<r!oir* 10-73 , 1-f!

MoCi*k Aromat. IC*V6 t  i  0
jRDft iłoih - - . - _ ,.c

D l a  u n l k n l e n l a  f a ł a i s a r s t w
wymaga-* i parafowania jak obok na

NIEOMYLNY ŚRODEK
d la  s z y b k ie g o  u leczen ia

K A T A R U ,  I R 1T A C Y J  P I E R S I O W Y C H ,  C H O R Ó B  G A R D Ł A
REUMATYCZNYCH.

W Paryiu u Pana J WISLIN I Ko., 31, ulloa Sekwauy.

i B O L E ś
16 i
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k ość
W  KRAKO WIE w apt :asb pp. W. Red^ka i K. Wissuiewikiego 1 Tranezyński dzen ie i

i we LWOWIE w apt. t‘P- Mikolascha, Wswiórskiego Buekera i Ehrbara.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta fi»sz8a aiiej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd
i ezrótw nanyI!!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

państwa
Po

ml, k̂i ■
U o w jc b  
było wc 
w ali: i 
w*lnoko 
czenia i

32)

HI
Tran z Wątroby Miętusa

w opakowania prawnie oohronionom

W i l h e l m a  M a a g e r a
•w led.ri.lTJL-

Bac ny przez pierwsze mi dyezi.e powagi i po­
lecany także dla dzieei _ powodu łatwej strawnoocl, 
a używany we wszystkich wypadkach, w którycl 
lekarz chce sprowadzić wzmoonlenle całego org^ 
alzmu, szczególniej piersi I płuc, przybytek wagi 
da ła , polepszenie soków, jakoteź oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po I z* możoa dostać w składzie fabry­
cznym we i iedniu, 111,3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwawio u pp. Pion* Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba tieisera, K. Krzyżanowskiego apt.; 
St. Markiewicza, K. Bałłabana, A. Hubnera kapeów.

Główny skład i miejsce wysełek na mon»r*hj; 
lt 49 austro-węgierską l — 5

W  . JNĆLaager, 'W"iorza 
111/3, Heumarkt, 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

TTszyscy się dziwią, że pan Ygrek młody 
Ce tydzień innej składa hołd kobleeie. 
Nas nio nie dsiwią tej zmiany dowody, 

Bo to na giełdzie znany ajent przecie.

O J p  w i« 4 x i f t jo j  w  re d »k * j^  A 4 m b  I r * je w » k L P a p ie r  t  fab ryk i caerŁ w iłk ie j, Z  Drakarmi Polikiefo**, po«ł *arwdem F r m a w k r  Kattnp.ru.
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